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« [ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 
Lwów, sobota 21 lipca 1928 


Nr. 8566 


Rok XIX, 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Reaakior naczelny: JERLY KONAKSKI. 


1y we Lwo 


nad sprawcami napadu na urząd pocztowy 
przy ulicy Glębokiej. 
Oskarżeni przyznają siędo należeniadoU.O.W. 


Smaczny i zdrowy ocet winny 


MIN. SKŁADKOWSKI OBJĄŁ ZASTĘP- 
STWO PREMJERA. 


: Paka 

Warszawa, 19. lipca. ips} Z dniem 20. 
hm. min. spraw wewn. Składkowski obcej 
munje zastępcza obowiązki prezesa Rady 
ministrów. Min. Składkowski w charakte 
rze tym urzędować hędzie nadal w gma- 
chu ministerstwa Spraw wewn. Na czas 
terji letnich pałac namiestnikowski, sic- 
dziba p. Prezesa Rady ministrów, zupeł 
nic opustoszeje, 


WOJEWODA WOŁYŃSKI OBEJMUJE 
SWE STANOWISKO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. lipca. (ps) Nowomianp- 
wany wojewoda wołyński p. Henryk Jó- 


zefski, b. szef gabinetu Prezesa Rady mi- 
nistrów, udaje się w tyeh dniach na ty- 


sodniowy urlop wypoczynkowy, poczem 
uda się do Łucka, celem objęcia swego 
stanowiska. Funkcje szefa gabinelu Pre- 
zesa Rady ministrów spoczywają obecnie 
w ręku radcy Jerzego Stępowskiego z Pre 
zydjum Rady ministrów. 


— — 


BILANS HANDLOWY ZA CZERWIEC ( 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. lipea, 
zymięz. obliczeń, 
czerwiec br. przedksawia się nastepu- 
jące: przywieziono agółoni 528.302 lon 
wertośc. 280.510.000 zł, wywieziono 
zaś 151.182 ten. wart. 01.691,000 zł. 
Dane te wskazują, że merne saldo bi- 
lansu handlowego w miesiącu czerwcu 
wynosi 87,548.000 zł, W porównaniu 
z denni za. miesiąc maj 1928 r. przy- 
wóz w czerwcu wykazuje zmniejszenie 
u 6.960 tysiący Zł, wywóz zaś wył 
zaje zmniejszanie u 9.814 tys, zł. 
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was Wede | 
bilens handlowy za | 


| tychmiast powrócą do Włoch. 
| staną oni przewiezieni na Gila di 


: 


SSTAŻĘ JANSTKÓW I KSIĄŻ) PETERJEW. 


(Do artykułu na str. 11-tej.) 
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MUSSOLINI KAŻI IM ZACHOWAĆ MILCZENIE. 


Rzym 19. lipca. (Tel. G. P.) Ag. | 


Stefaniego komunikuje, ż¢ zgodnie 


"x poleteniem rządu, uralowani do- | 
na- | 


tydhczas rozbitkowie „Italji” 
Zo- 


| 
| 
| 
| 
| 
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Milano do Narvi. Mussolini wydał 
formalny rozkaz, abv wszyscy u- 
ratowani członkowie ekspedycji ge- 
uerała Nobile powsirzymali się od 
udzielania jakichkolwiek wywia- 
dów, składania zeznań i L p. Cilta 


1 
|| 
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i owocowy poleca Fa Zakopane” Woor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 23. 


di Milano ma. po odwiezienin roz- 
hilków powrócić do Kingsbavy w 
celu dalszego poszukiwania pozo- 
stałych. 


SOWIETY NA POMOC 
SENOWI. 

Moskwa. 19. lipca. (Tel. G. P.) 
Kamieniew oświadczył, iż sow, ko- 
mitel zajmie się obecnie odszuka-- 
niem Amundsena. Uważane jest za 
rzecz możliwą, że Amundson skic- 
rował się ku grupie Allesandriego. 


AMUND- 


POSZUKIWANIE AMUNDSENA. 

Moskwa. 19. lipca. (Tel. G. P.) 
Jiunacz lodów .Matygin"  skiero- 
wał się na Storeljord dia dalszych 
poszukiwań Amundsena. Przy po- 
ludniowo - wschodnich brzegach 
Swalborgu natrafił na nową strcię 
lodową i uległ pewnym uszkodze- 
niom, 


PRZYJĘCHE MINISTRA PERSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19. lipca. (ps) Podsekre. 
tarz stanu w min. spraw zagr. dr. Alfred 
Wysocki z 
śniadaniem ministra dworu szacha per- 
skiego. Na przyjęciu obecny był pos. per- 
ski w Warszawie, pos, turecki w Warsza- 


małżonką podejmowali dziś 


wie, wyżsi urzędnicy min. spraw zagr. 
i poselstwa perskiego. 

NOWI GENERAŁOWIE BRONI. 

Warszawa, 19. lipea. (Tel, G. P3) 
„Gazeta Warszuwsfwe? duuys: +0 w 
połowie sierpnia naieży się spodziewać 
nominacji szeregu generałów dywizji 
na wyższe słanowiaka generałów bro- 
ni, M. i, nastąpić ma nominacja gom. 
Sosukowskiego, Rydza-Śmiglego, Ro- 
mera i Sikorskiego. 


2 dnia 31. 


„GAZETA PORANNA” 


Nr. ¿508 


Stan oblężenia w całym Meksyku. 


ZAMACH BYŁ WYNIKIEM SPISKU? 
SEM A OBREGONEM PANQWAŁO 


Meksyk, 18. lipca. Tel. G. PO. Wczo” 
Taj rozstrzelany został zabóżca prezy: 
denta Obregona, oficer wojsk meksy- 
kańskich Jerzy Escapulario. 

Nastrój w Meksykn jest nadal w 


najwyższym  słopniu podniecony. W 
kilku miejscowościach toczyły się 


krwawe walki pomiędzy wojskiem rzą- 
dowem i powsłańcami, Na odbyłem 
wczeraj posiedzeniu rady ministrów u- 
chwalono oglosić stan oblężenia w ca- 
lym kraju. 

Warszawa, 18. lipca. ‘Tel 
„Expres Por." na podstawie | 
go kablogramu „United Press" stwier- 
dza, że morderca prez. Obregona kap. 
Bseapułamo oświadczył przed władza- 
mi śledczemi, że zamordował Obrego- 
ma z pobudek religijnych. Jakkolwiek 
PBscapulario oświadczył, że nie należał 
do żadmej pantji politycznej i że nie 
mial wspólników, szef policji w Mek- 
syku zapewnił przedstawiciela „Uniled 
Press“, iż tsłniał spisek, w których za- | 
mieszanych było wiele osób i łe wśród 
nich niebawem nastąpią liczne arepx- 
tewania. Aby uspokoić wielkie wzbu- 
rzenie, które zapanowało w Meksyku | 
Calles, udzielił dymisji szefowi policji 
ge». Greza, powołując na jego miejsec 
przyjaciela Obregona gen. Antonio Rio 
Zeyrtuch. 

Wduwa po zmarłym prezydencie 
jest zupełnie zlamana. Dom, w którym 
przebywa, otoczony jest kondonem waj- 
ska I nikogo nie dopuszeza się do wne 
trza. Przyjaciele Obregona liczyli się 
x możliwością zamachu na niego i dla- 
tego też radzili mu wyjechać do Euro- 
py. by doczekać uspokojenia sią poli- 
fycznych wrogów. Zwalenniey Obrego- 
na uważają obecnie Callesa za. swego 
imwywódeę 

Nowy Jork 19. lipca. (Tel. (Gr. PJ) 
Donoszą z Meksyku, że właściciela 
restauracji, w której nastapilo za- 
mordowanie Obregona, oraz 12 pra 
cowników tej restauracji areszto- 
wano. | 

Nowy Jork 19. lipca. (Fel. G. P.) 
Dzienniki nie zajmują jednolitego 


PA. 


WYROBY KOSMETYCZNE 


SŁYN -EJ FIRMY 


ELIZABETH ARDEN | 


FOŁECA 


wyłączny skłuć 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MĄRJĄCKI 1i 


D SEES 


USUNIĘCIE NACZELNIKA POLICJI. — MIĘDZY CALLE- 
SILNE NAPRĘŻENIE. 


stanowiska w sprawie ostatnich | za śmierć Obregona na odłam ka- 
wypadków w Meksyku. Naogół | tolicki kraju. 

prasa wyraża zaniepokojenie, 1% za | Nowy Jork 19. lipca. (Tel. G. P.) 
mordowanie gen. Obregona stano- | Zwłoki zamordowanego gen. Obre- 


gona zostały zabałsamowance. Będa 
ene przewiezione do siedziby wiej- 
skiej Obregona w stanie Sopera. — 
Obernie sa one wystawione na wi- 
dok publiczny w pałacu narodo- 
wym. 

W niektórych prowincjach po- 
| wslańcy zaatakowali bardzo gwał- 
townie wojska rządowe i żamdar- 
merje. Rzad wysłał oddziały woj- 
skowe na punkty zagrożone. 

A a 


KOPERNIK MARYSIEŃKA 

20 ARTÓW 20 AKTÓW 

OSSI OSWALDA — HARRY LIEDTKE, MADY CHRISTJANS, WALTER RILLA, 
MARCELLA ALBANI, BRUNO KASTNER we filmach p. t, 


DZIEWCZĘ Z HUŚTAWKI 


wić będzie wstęp do nowej fali za- | 
mieszek w Meksyku. Dzienniki | 
podkreślają jednak zarazem terror | 
ludzi. grupujacych się dokoła O- | 
bregona i Callesa, Podkreślają fakt, | 
że między obu tymi przywódcami 
ruchu antykatolickiego istniałą o- 
stra rywalizacja. Niewykluczone, 
iż Calłes zadowołony jest z obrotu | 
rzeczy, który umożliwił przedlużc- | 
nie kadencji jego prezydentury, sia 

ra się zaś zrzucić odpowiedzialność | 


Dziś wielki szlagierowy, podwójny program. 


Wesoła opowieść o miłości, która chodzi dziwnemi drogami oraz „ROMANS 
W SLEEPINGU*. Humor — pikanterja wystawy i ctłektowne zdjęcia. Program 


ten rozpogodzi każdego Sspragnionego rozrywki i spędzenia heztroskich chwil. 


Waliemaras wystąpi Z nową nala. 


PROPONUJE ROKOWANIA W KRÓLEWCU 15. SIERPNIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.j 


Warszawa, 19. lipca. (ps) Według ìn- 
formacji z Kowna premier Waldemaca: 
oświadczyć miał dziennikarzom zagra- 
nicznym, że w najbliższych dniach wy- 
sląpi do rzadu Polskiego Z nową nołą. 
W nucie tej Waldemaras domagać sle ma | wań polsko 'itewskich 
zwołania konferencji poisko.litewskiej du 


Rokowania polsko -- niem GOKIE 


ZOSTANĄ PODJĘTE 10. WRZEŚNIA. 

Berlin, 19. lipca. (Tel, G. P.) Biuro | 
Woltfa ogłasza komunikat urzędowy do- 
l 

| 


| Królewca celem kontynuowania przerwa- 
nych narad 15. sierpnia br. Wałdemaras 
nic pominął oczywiście sposobności, aby 
wysłąpić z oskarżeniem pod adresem rzą- 


miercka cuswinata aulorylalywne zaj ew- 
wenje w tym kicrunku, ża polski dekret 
o stretie granicznej jest zarządzenicra 
s charakterze ogólnym, które w adnej 
micrze nie jest skierowane przeciwko o- 
bywatclom niemieckim. 


dgdzia w Wine zamordował aktorkę 


W OBECNOSCI JEJ ŚPIĄGEJ CÓRKI. 


noszący, ze w związbu z zapowiedzia | 
rokowań handlowych między Polska i 

Niemcami, Kłóre rozpocząć się mają 10 | 
września br. w Warszawie, strona nic- | 


Wilno, 19. lipca. (Tel G. P. „Dziś | znał, że zabójstwo nasląpilo przypadku- 
w nocy przy ul, Sierakuwskiego sędzia | wo w czasie wyładowywania rewolweru, 
śledczy przy wileńskim sądzie okrego- | Korzeniowska wiata lat 135 i pozostawiła 


id letnią córkę, która w czasie dokona- 
nego zabójstwu spała, nic słysząc wy- 
strzałów. 


wym 29-letni Juljusz Pines zamordował | 
artystkę Teatru wilenskiegu Marje Ko. | 
rzeniuwską. Po dokonaniu morderstwa Í 
Pines oddal się w ręce policji. Pines ze- 


LEQIKOWE znin gie GIG DWgirsk ego 


minisira wojny. 
RÓŻNE WERSJE CO DO PRZYCZYN JEGO UCIECZKI. 
Berlin, 10. Iowa. Fel G. Po „VW 
waris* w depeszy z Sufll przynusi %00- 
sacyjną wiadomość o zniknięciu mini- 
stra wojny Wołowa, który wyjechał 


mieśaie krążą różne pogłoski. Jeni 
| 
na urlop. Niki nic wie, gdzie się obe- | 


twierdzą, że wiekł z powodu w vkrycia 
ołory kozapcyjneń, inni wrmieniają «- 
söbiste tarcia z innymi członkami ga- 
himcu, Krążą również pogłoski że 
Wolkow byl osobą bliską przywódcy 
band terrorystycznych, 
Wiedeń, 19. lipca. (Tel, 


enie znajduje. W koląch rządowych 
twierdzą, że Wołkow już przed wyja- 
ziem wniósł podomie o dymówą. W 


G. Po Gra- 


du polskiego, iż daży do zerwania roko- | 


| KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ“ 


KUPON Nr. 1. 


nica bułgarska jest od dwóch dni zam- 
knięta, Twierdzą, że między zwolenni- 
kami Protozorowa i Michajlowa odjby - 
wają się ebeunic starete w  dbszarze 
uranicznym. W  skolicach Arundiak 
miało zginąć 100 osób. Wśród zabitych 
znajduje się gen, Zeków. 
pr wz 
FAŁSZYWA WIEŚĆ O ZMIANIE POSŁA 
W BUKARESZCIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 19. lipca. (ps) Jeden z dzien 
ników warszawskich przyniósł  wiado- 
mość o odwołaniu posła polskiego w Bu- 
kareszcic Szembeka, którego miejsce 
miaiby objąc dyrektor departamentu w 
minislersiwie spraw zagr. pułk. Matu- 
szewski. Ze źródła miarodajnego infor- 
mują, że wiadomość ta w całej swej ospo 
wie nie jest zgodna z prawdą. 


0-—-~ 
WYDATNE KREDYTY DLA ROL 
NICTWA. 
fFelefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19. lipca, (ps Wete 
jwowizorycznych raportów Oddziałów 


Benku Gosp. Krajowego ndzielamie kre- 
dytów dla rolników jest nadal bardzo 
silne. Państw, Bank Koy udzielił w 
czruwcu okolo 15 miljonów złotych 
kredytu w listach zastawnych, Dank 
Guup, Kraj, zaś 399 tys. złotych w po- 
życzkach na hipoteki. 
= (yz 
POŻARY W CZĘSTOGHOWIE 
1 OKOLICY. 
Częstochowa, 19. lipca. (Tel. G. P). 
Pod Częslochową wybuchło kilka poża- 
rów. W ginie Węągłowice spłonęły 22 
huklary lasów państw. w pobliżu Ko 
cina i pod Puzzi około 5 hekta- 
rów. W Uzęstochowie mieście spłonęła 
s nieznanych przyczyn kaplica św. Ro- 
cha. 


LITEWSKA KATASTROFA 
LOTNICZA. 

Kowno, 19. lipca, (Tel. G. P) Dwa 
litowskie samototy wojskowe zderzyły 
się podczas ćwiczęń na. wysokości 500 
metrów. Samoloty zostały  zupałnie 
ronbite. Obaj piloci zabici, obscnwalo- 
rzy ciężko ranni, 

> m 
ZNIENĄ TURĘGCY PASZOWIE. 
Wiedeń, 18. lipca. (Tel. G. P). We- | 
dług donicsicń dzienników z Angory. 
turóckio Zgromadzenie Narodowe zaj- 
tie sią wkrótce projektem ustawy zno- 
szarej tytuł Paszy. 
TEE 
OLBRZYMI ZJAZD NIEMIECKI 
W WIEDNIU. 

Wiedeń, 19. lipca. (Tel. G. P) Dziś 
nastąpiło otwarcie wielkiego festiwalu 
śpiewaków niemieckich, na który zje- 
chało około 200 tys. osób. Całe miasto 
udekorowane świątecznie Pisma wilr- 
JR gości z Rzeszy, przyczemi dabitnie 
podkreślają znaczenie tego zjazdu jako 
symbolu łączności kultaralnej między 
Austrją i Niemcami. Wszysłkie antyku- 
iy rustrojnne są na nutę „Anschlussu“, 
| TA WAZON COZZA 
Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij dzisie szy Kupon 


Konkursu le niego „Gczety Porannaj* 


Nr. S566 


„GAZETA PORANNA” z dnia 21. lpea 1928. 


padu na urząd 
przy ulicy Glębokiej. 


ie 
POCZTOWY 


Oskarżeni przyznają się do należenia do U. 0. W. i obwiniają 
policję, że zeznania wymusiła na nich 


Lwów 20. lipca. 
(?) Dzis o godz. 10-tej rano roz- 
począł się sąd doraźny nad spraw- 
cami napadu na pocztę przy ul. 
Głębokiej. Już o godzinie 8 policja 


obsadziła wszystkie wejścia do 
gmachu sądowego i wpuszczano 


tylko tych. którzy mogli się wyka- 


zać kartą wstępu wraz z dowodem 
tożsamości. Sądowi  doraźnsmu 


przewodniczy radca Malicki, wo- 


tuja radca Angielski. r. Dworzak, 


r. Bednaszewski, jako zastępca fun. 


gujc Zgóralski, oskarża prok. Sywu 
lak, bronią najwybitniejsi adwo- 
kaci ukraińscy. a to: Starosolski, 
Hankiewycz, Głuszkiewycz, W'oło- 
szyn, Stroncicki z Bóbrki. O godz. 
10-tej rano w asyście siedmiu po- 
sterunkowych wprowadzają na sa- 
lẹ oskarżonych, z którymi komu- 
nikuje się obrońca Starosolski. 


Akt oskarżenia. 


Rozprawę otwiera przewodniczą 
cy, który stwierdza, że na. wniescek 
prokuratora zebrał się sąd dorażny 
na podstawie rozporządzenia Min. 
z 14. maja 1919 r., ogłoszony po raz 
drugi przez tut. Województwo 23. 
października 1928. Nasiępnie odda- 
je głos prokuratorowi. 

Prokurator Sywulak wygłasza 

akt oskarżenia 


ustnie, zgodnie z procedurą sądu | 
dorażnego: 

„Wysoki Trybunale doraźny! 
Na zasadzie all. 4129 oskarzam 
Włodzimierza Ordyńca,  Włodzi- 


imierza Myrosza, Kugenjusza Kacz- 
mardkiego. Iwana Płachtynę. Eu- 
genjusdza Skidkiego i Jana Sztokalę 
o zbrodnię z par. 192 i 194, że 8. bm. 


działając w lowarzystwie z bronią 


w ręku napadli na państwowy u- 
rząd pocztowy i steroryzowali o- 
becnych tam P. Tustanowską, P. 


Kawaliszównę, Dobrodtańską i Czer 
wińskiego. Akt oskarżenia uzasad- 
niam następująco: 

Filja Urz. Poczt. Nr. 18 przy 
ul. Glębokiej 3 składa się z 2 ubika- 
cji I sieni, posiadającej wejście z 
parteru od. ul. Giębokiej 3 i z po- 
dwórza. W pierwszej ubikacji znaj 
duje się oddzia! pakunkowy, w któ 
rym pracuje Lubieniecka i Czer- 


wiński, w drugiej ubikacji, gdzie 
znajduje się kasa, pracują Tusla- 


nowska, Dobrosłańska > SBowaliszó 
wina. 


Pod pozorem nadania pakunków... 


W dniu tym okolo godz. G-tej 
nadawało w oddziale pakunko- 
wym pakunek do Lublina 2 oso- 
hnisów, którzy rozpoczęli 

spór z woźnym 
na temat opakowania. W końcu 
przesyłka ta została przyjęta. Kie- 
dy drzwi od wejścia były już zam- 
knięte (godz. 6-ła). ci dwaj osob- 
nicy, którzy nadawali pakunek i 
dwóch innych 
dobyli browiingów 

i sleroryzowałi wożnego, któremu 
kazali odwrócić się do ściany, a na- 
stępnie wpadli do pokoju, w któ- 
rym znajdowała się kasa. W poko- 


ju lvm, jako obcy. znajdował się | 


Leopold Weinslock. Na widok ban- 
dyviów o zasłoniętych obliczach 

uzbrojonych w rewolwery, Kowali- 
szówna zenudlała, zas Dobrostańn- 


ska i Weinstock podnieśli krzyk, 
przyczem Weinstock łokciem wy- 
bil szybę. Spłoszeni krzykiem spra- 
wey uciekli drugiemi drzwiami na 
podwórze, skąd po obaleniu parka - 
nu dostali się na podwórze realno- 
ści Śniadeckich 6 i wskoczyli do 
czękającego na nich aula. 

Jeden z uczestników mial lwarz 
zasłonięty maską, reszta miała 
podniesione kołnienze i ciemne o- 
kulary. W chwili wykonania na- 
padu oskarżeni nie mieli czasu «lo- 
brać się do pieniędzy, które znaj- 


dowały się w kasic, a to w kwocie 


50.000 zlotych, zabrali nalomjast 
tylko zł. 19.50. które leżały na sto- 
le, przytem zazbaczam, że w chwili 


napadu główne drzwi wejściowe 
były od strony zewnętrznej zam- 
knięte na kłódkę. 


Po nitce do kłębka, po szoferze 
do „heroiów”. 


Po opuszczeniu lokalu sprawcy 
wsiedli do auta. Wybiegający za 
nimi Czerwiński widział nawet 


Dr. BRILL 


specjalista w chorobach wenetyczno- 
skórnych ord- 12—1 i 3—6. 
piac Akademicki I. 4, 


aulo i narobil krzyku, jednak auta 
nie zdołał zatrzymać. Policja wkro 
czyła natychmiast i tylko dzięki te- 
mu, że szofer rozmawiał czekając 
ha sprawców z pewną pamienką i 
z niejakim Szymańskim, udalo się 
policji 


wykryć szofera, 


a następnie pozostałych sprawców. : 


Przesluchani na policji zeznali, że 
stroną techniczną napadu kierowa- 
li Włodzimierz Ordyniec i Włodz. 
Myrosz. Ordyniec rozdzielił między 


bici 

IGIEM. 
sprawców napadu broń. 
też na jaw, że pakunek 
Kaczmarski i Myrosz, 
zaś zabrał pieniądze. 


Wyszła 
nadawałi 
Płachtyna 


Generalna próba napadu. 


Auto pod gazem i panna z różą. 


Na trzy tygodnie przed zama- 
chem urządzili Ordyniec ze Szto- 
kala 

próbę napadu: 
Jeździli autem ulicami Potockiego, 
Szymonowiczów i Sniadeckich. We 
de planu miała na skręcie ul. Szy- 
monowiczów oczekiwać  oskarżo- 
nych 

pewna panna, 
która jako znak rozpoznawczy mia 
ła trzymać w ręku różę. 2. lipca, 
a więc na dzień przed napadem, 
rozdzielili Ordyniec i Myrosz broń 
uczestnikom. Sziokała miał na 
miejscu oznaczonem czekać na pov- 
wrót spiawców napadu, auto miało 
być „pod gazem, by w: kazdej 
chwili golowe było o wyjazdu, 
Ordyniec miał zamknąć drzwi 
wekodowe na kłódkę. a reszta u- 


czestników miala wejść do urzędu | 


pocztowego. 


Następnie odbiera - przewodniczący 
generalja oskąrzonych, które przedsta- 
i stę nastemująco: 

Włodzimierz Ordymiec, ur. 1907 r, 
grecko-kal., ślusarz, Oosiainio przygo- 
wywal się de matury  seminarjdlnej, 
MzyY mua e er Men nmawt. Mraku 
apa muje pensję po uwt 

Wictzimre Myrósz, ur, 1908 r., u- 
kończył 5 klas gimaaz i szkołą han- 
dowa.  Tirodził w. Zwnegrodzie, 
gizo rodziee dotychczas mieszkaja, 
Od r. 1920 bawi we Lwowie, «Oigice 
rolnik, posiada 5 morgów gruntu. Osk. 
dwu hraci. Jeden jesl przy 
retłzeach, drugi hawi we Pwowie, 


Q 


ma Jrszozo 


| 
1 
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Po zamachu sprawcy nciekli do 

auta, skąd 
pojedyńczo wyskakiwał, 
częściowo za miastem. 

Oskarżeni w śledztwie i na po- 
licji przyznali się do winy. Włlo- 
dzimierz Myrosz wszystko doklad- 
nie zeznał, a między innymi, źe 
broń oddano w przechowanie do 
jego rak, a on schowal ją u Wla- 
dysława Koba 

pod podłogą. 
Myrosz odwołał następnie le zezna- 
nia. 

Na mój wniosek pozostalych o- 
skarżonych. a to: Ołenę Krajew- 
ską, Romana Kaczmarskiego i 
Władysława Kohę przekazano są- 
dowi zwyczajnemu do zwykłego 
dochodzenia. Wobec powyższego 
w niesiony przezemnie akt oskarze- 
nia jesl uzasadniony. 


Oskarżeni. 


„ugoniusz Kaczmarski, ur. 1910 r, 
ukończył 5 klas ginu, ma ojca szew- 
Ga, 4 braci i jedma siostre, 

Jwan Płachtyma, ur. 1908 r., czelad- 
ik elektremomierski. Ojciec nie żyje. 
yrala i siostrę. 
iusz Skicki, ur. 1910 r.. uczeń 
glektremonterski, syn robolnika dzien- 
nego, ma brata i giuste. 

Jan Szłokała, ur. w Grzybowicach w 
r. 1908, szofer. Ojciec zekrystjan, 3 bra 
cl i SJOSLYN. 

Oskarżeni zeznają po rusku, z wiel- 
ką pewnością siebie, jakby nie zda- 
wali sobie sprawy z położenia, w ja- 
kiem się obecnie znajdują. 


Obrona. 
Zamiast żądanych 24 godzin przerwy, 
przyznano jedną godzinę. 


Nasiępnie kolejno przedstawiają SR 
Trybomakwi obrońcy. Ordyńea ma 
bronić adw, dr. Szuckewycz (na oz- 
prawie niecdhcony, ponieważ znajduje 
się obecnie w Tarnopolu na rozprawie 
sądowej). Zasiępują go na razie wszy- 
sey abeenik adwokaci. Myrosza broni dr 
Hankiewycz, Keczmarskieso — Staro- 
solski, Plachlyne -— Strącicki, Skiokie- 
go — Wołoszym, Sziokale -- Głnszkie. 
wyczZ, 6 


| 


i 


lneremóamn lawy NEA zabiera 
głos adw. dr Głnszkiewycz | pros Try- 
bunał o JE 

odroczenie rozprawy 
na 24 godzin, by dać możność obronie 
przeczytania uwiów | pwożunugiia się 


Z ośkurzonyne. Motywujo ur lem, że 
wodle oslarniego rozywządzema, sąd 
derażny trwać może 8 dni, w EIERE 


vo ŻE sodzinma zwłoka nie ukróci je- 
siępowznia sydowoco 


Str, 4 


Sprzeciwia się teme Prokurator, 
który uznaje, że przerwa l-paodzinna 
zupełnie wystarczy ma porozumienie 
Się obrańców z oskanżonymi i adczy- 
tamie aktów. W tlem miajscu zabiera 
głos adw, dr. Starəsolski, który pnze- 
mawia następująco: 

Wysoki Trybunale! Nie mogę się zgo 


dzić z oświadczeniem Prokuratora, 
który w tym wypadku niema racji. 


Musi być zachowana pewnego nadzuju 
proporcja, Prokurator przez 14 dni 
przeglądał akta i zazmająmiał się Z 
sprawą. My prosimy tylko o zwłekę 
24.gadzinną. W jednej godzinie bowiem 
nie można dokladnie przeczytać aktów, 
nie możma porozumieć się z oskarżony- 
mi. Być może, wszystko jest bowiem 
możliwe ma świecie, że oskarżeni w 
siedałw:e zoznali pod przyunusem nie- 
apoddmie z prawdą. Chcemy się o 
wszygtciem jak najddkiadnie: poinfer- 
Muwać, by godnie bronić tych, których 


Przesłuchanie 


Przewodn.: Czy 
du winy? 

Oek.: Poczkwau się, 

Praew.: Czy brał pan udział w na- 
padzie? 

Osk.: Tak! 


porzuwa se pan 


Przew.: Jak lo się odbyło? Co było | 


pobudką tego napadu? 

Osk.: Ja jako całonek Ukr. Organi- 
nacji Wojskowej otrzymałem rozkaz 
dokonania napadu na pocztę, alhowiem 
U. O. W. pohwakaje pieniedzy na od- 
budowę państwa nukralaskiego, 

Przew.: Kto penu wydał ów roakaz? 

Osk.: Deleget U. O. W. Nie mogę go 
wydać, a pozatam nadwiska jego nie 
zdam. 

Nastęrure ogwiado oskarżany, że 
z owym delegatem U, O. W. częała 


spotykał sią w mieście | w ogrodzie 
iezwekinm, Delegat ów włajamniazyć 


ga w aprawę napadu na poczię, tłnma. 
opac mu, że brak fjesi pieniedzy. Co do 
dalszych uczestników napadu nie nie 
było osk. więdumem. Masta polecenie 
o godz, 18-tej zamknąć bramę w gma- 
chu pocztowym od nl. Głęhokiej, przy- 
czem obrzymał na ten cel kłódkę. 


„GAZETĄ PORANNA" a dnia 21. lipca 1928. 


zastępujemy. Kiedy! rozprawa sądu do- 
rażnego trwałą tylko trzy dni, wtedy 
ewentucnnie wniosek p. Prokuratora 
mógł! mieć swe uzasadnienie, ale obe- 
cnic, kiedy sąd doraźny przez 8 dmi 
może baklać odkarżonych, kiedy ci 
przez 8 dni przechodzić będą męczar- 
mie i katusze, uważam, że 24 godzinna 
zwłoka nie wpłynie na tdk rozprawy. 

Przemówienia adwokatów wygłanza- 
ne były również w językm ruskim. Po 
oświadczeniu obu stron Trybunał udal 
się na naradę, następnie uchwalił 

1-godzinną przerwę 

celem dania. możności uhronie porozu- 
mienia się 4 ogkarżonwni. Brzewodni= 
czący 5x praenidio wręczył obronie 
akta. 

Po godzinnej przenwie Trybunał 
przystąpił do przesłuchiwania oskarżo- 


nych, Pozen gdnit zac y polecił wyprowa 


dzić oskarżonych, pozostawiejąc w sali 


jadynie Wł. EŃ 


osk. Ordyńca. 


Osk: Mniej więcej. Mówiono mi, że 
nie powinno minjo to Imtąresować, Byli 
to w każdym razie członkowie U. 0. W. 

Oskarżony zeznaje, że zrobil wszy- 
stko w myśl instrukcji. Punkiualnie o 
godz. 6-16] zamknął bramę kłódką, po- 


czem przeszedł na pierwsze podwórze. | 


W tej niemal chwili posłygzał krzyk i 
ujrzał uciękających ludzi, do których 
przyłączył sią i wraz z nimi podbiegł 
do ich auta. 


Przew.: Jak przeszedł pan przez 
ratkan ? 
Qsk.: Nie pamiętam. 


Przew.: A wiale było (yeh ludzi, z 
klorymi pan uciekał? 

Osk.: Nie pamiętam 

Qekunżony twierdzi. że nawet gdy 
znalazł się już w aucio, nie widział 
wielę ludzi siedzi w ancie i kim omi są, 
Siedział kolo szalera i nie oglądał się. 
Autem szybko pojechali na ulicę Poto 
ckiego, stamtad na ul. Szymonowi 
uzów. Na rogu Anuzewskich osk. z au 
in Wa miał tam bowiem czekać 
członek U. 0. W.. któremu należało 


Przew.: Ale wiedział pam, kto bie | wręczyć esi. pieniądze. 


rze ndział w napadzie? 


Tajemniczy wysłannik U. O. W. 
czekał na pieniądze. 


Przew.: | cóż pan powiedzial? 
Osl; Że nie tma pieniedzy. 


| 


Przew.: A jak wyglądał ów członek | 


U. 0, w.? 

Osk.: To jest tajemnica! 

Przew.: Skad pun wiedział, że wla- 
suie ton osobnik czoka na pieniądze? 
Miehście prawdopodakzie hasło? 

Osk: Tak jest] Na puheli podalem 
haslo, ale całkiem inne. Musiudern po- 
dać, bo mnie bili (1. 

Przew.: Oni nie mieli powoda pana 
Lit. Przyznał śię pun przecież do winy. 


Próbna jazda 


Qsk.: Z począlku odmuwiałom ze- 
ZNAM. 

Przew.: Dokad się pan udał z ulicy 
, Anczewskich? 


Osk; Do domu przy ul. Bilńskich 


70, peczeti wyjechałem do matki du 
Podherczec. 

Przew.: A lych duiszych urzóglni 
ków napadu nie znal pan? 

Osk.: Nie. 

Przew.: Jrzecicz pan im doslar: 
czul rewolwerów? 


Osk. Nie, Każdy członek U. O. W. 
ma swój rewyglwer! 


autem i plan 


orjentacyjny. 


Wedlug zeznań usgnurzonego nie by- 
lo powiedziane, kto ma specjalnie od- 
dać piemiądze  dełegałowi U. O. W. 
Każdy otrzymał jednaki rozkaz. Gdzie 
dalsi oskarżeni polechańi z ulicy An- 
częwskich, pie wio. Przewadniezacy 
zwraca Mu Uwagę, Że w policji zzżna- 
wał dokladniej. Następnie na pwlunie 
odpowiada, nek.. Że szofera Sztokale 
zma, że dość częslo się z nim widywał, 


|] 


oraz 
brze jak nn, o mąjącym sig pdhyć na- 
padzie. O (ej sprawie jednak mie mw- 
mili, an wsz mie wyZna 
czone funkcje, Jan: każdy z osqb» 
na w tajemnicy przed drugim, Od swe. 
go tajemniczego delegata U, Q. W. o: 
skarżomy dość częstą otrzymywać pie 
wadze, jedna jedynie na 
czyszczenie broni. 


(GN 


kze: 


ż6 Śwłękała wiedział równie do- ; 


Była to bowiem jego bezpośrednia 
funkcja w U. O, W. Na opłacenie szofe- 
ra dostał krytycznego dnia 1 dolara. Na 
kilka dni przed napadem jeździł z Szto- 
kałą okolicznemi nlicami w pobliżu po- 
<zty przy ul. Głebokiej. Również na kilka 
dni przed napadem zbadał dokładnie 

rozkład poczty, 

t. j. teren przyszłego napadn. Nie wie kto 
zamawiał szofera, sądzi jednak, że Szto- 
kała o wszystkiem wiedział i juko czło- 
nek U. O. W. otrzymał instrukcje. Że na- 
pad się nie udał dowiedział się dopiero 
w aucie. Na pytanie kto jechał z nim 
wówczas w aucie, odpowiada, że nie pa- 
mięta. 
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Przew.: W policji zeznał pan jednak 
trochę inaczej? 
Oskarżony: 

FrySzy, 

Przew.: W policji zeznał pan, że to 
pan wtajemniczył w całą Sprawę osk. 
Płachtynę? 

Oskarżony: Tak, mówiłem sądząc, że 
całą karę wezmę na siebie, a inni pójdą 
na wolność. A zresztą tam zeznawałem 
pod przymusem. Ja mogę mówić tylko 
to, co sam wiem i o sobie. Reszię w po- 
licji wmówiono we mnie, a ja zeznawa- 
łem obciążając siebie, chcąc bronić in- 
nych 


Cheiałem ratować towa. 


Jak mieli „odzyskać Ukrainę"? 


OQwego tajemniczeog delegata U. O. W. 
poznał osk. w czasie przedwyborczych 
wieców, nazwiska jednak jego nigdy nie 
znał, Dalej odpowiada, że w polłeji wy- 
pari się przynależności do U. O. W., 
twierdząc, że należy tylko do Sokoła ukr, 
Ohecnie jednak przyznaje, że jest człon- 
kiem U. O. W. 

Przewodniczący: Czy żałuje pan tego, 
że się pan dał nakłonić do wzięcia udzia- 
łu w napadzie? 

Osk.: Żałuje! 

Frzew.: A dłaczegu duł się pan namó- 
wić? 

Osk.: Trudno, dostałem taki rozkaz. 

S. s. e. Angielski: Jak długo jest pan 
członkiem U. O. W.? 

Osk.: Blisko rok. 

S$. Angielski; Czy zna pan cele tej or- 
ganizacji? 

Osk.: Tak jest. 
do złączenia wszystkich 
skich w jedna całość. 


ziem ukraiń- 


Qrgunizacja la dąży | 


| 


S. Angielski: A jak ma się to stać? 

Osk.: To już jest rzecz organizacji. 

S. Angielski: Dobrze, a członkowie jej 
co mają robić? 

Osk: Wykonują otrzymywane 
kazy. 

S, Augielski; Gdy werbowano Pana dc 
iej organizacji, czy wyłuszczono panu za 
sady pańskiej pracy? 

Osk.: Nie. Dopiero później, otrzymy- 
wane rozkazy wykonywałem. 

S. Angielski: Ale jakim sposobem mie- 
liście dążyć do odbudowy Ukrainy? Nic 
wie pan? Czy schodziliście się kiedy? 

Osk.: Tylko z dwoma. Mówiono mi, 
że musimy zdobyć Ukrainę. 

S. Angielski: Czy składał pan przysie- 
go też? Jak ona brzmiała? 

Osk.: „Przysięgam ukralńskiemn Na- 
rodowi”. Dalej nie pamiętam. W każdym 
razie w razie zdrady każdemu członkowi 
U. O. W. groziła śmierć. 


TO - 


Trójka czy piątka spiskowców ? 


S. Angielski: A jaki system panował 
u wąs? Po wielu zbieraliście sią? 

Osk.: Po trzech. Trójkowy. 

S. Angielski: Pan ma kiepskie infor- 
macje, bo piatkony. 

Osk.: Nie. 

S. Angielski: Co nie? Pan bardzo ma- 
ło wie. Ja wiem troche więcej od pana. 
A czy ła trójka schodziłą się z sobą? 

Osk.: Tak. 

5. Angielski: A czy panu wiadoro, że 
połeceuie napadu otrzymuje zawsze piąt- 
ka? Jakoś tak by wyglądało, was pięciu 
i szofer szósty. 

Qsk.: Myśmy dostali 
z osobna, Tak że jeden o drugim nie wie- 


rozkaz každy 
dział. 
S. Angielski: Czy tą trójke, o której 


pan mówi znał pan? 


| 


, 
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Osk.: Nie, ja 

S. Angielski: 
tamci należą da organizacji? 

Qsk.: Nie wiedziałem kto. Jak pów- 
nież nie wiedziałem, w jaki sposób ma 
się ten napad odbyć. 

8. Ang.: A jal to się odbywala ta pró- 
ba napadn? 

Qsk.; To nie bylą żadna próba, Jc- 
chałeom tamtędy tylko autem, by wska- 
zač szolerowi, którędy będziemy uciekać. 

S$. Ang.: la dlatego się pana pylam, 
bo oskarżenie wskazuje na pana jako na 
przywódcę lego napadn. 

Następnie zeznaje osk., czasie u- 
cioceki na podwórzu zauważył jodynie 
Myrasza. Wszystkich współwinnych zna. 
Płuchtyna i Skieki mieszkdi w lej su- 
miej Kamienicy, gdzie on. 


działąłem z imną trójka. 
A nie wiedział pan, że 


Że w 


„Napad zorganizował komendant" 


Zeznania oskarż: nago Myrosza. 


Po szeregu pylań prokurułora i obro- 


ny przystąpiono do przesłuchiwania 


! 


Wiodz. Myrosza. Jesl on wręcz przeciw- ' 


nym typem ujż jego poprzednik. Ordy- 
wysoki, a twarzy bie inteligentnej, 
ale otwartej, łatwo ulega lękowi, jest 
jest nie 


niec, 


niekonsckwentny w zeznaniach, 
słanowczy. Myrosz, niski. szczupły, u twa- 
rzy wybitnie iuteligentnej, zamkuięly W 
sohip, słarowczy, kansekwentny, widocz- 
nie jednak nie zdaje sobje sprawy ze 
skutków sadu doraźnego. 
Przew.: Gzy poczuwu się pan do winy? 
Osk.: Spelniłem tylko swój obowiagck 
jako członek U. ©, W, Wykonałem rog- 
KAZ. 
Przew. 
Q. W? 
Osk.: Odmawiam odpowiedzi. Należę: 
Osk, zeznaje. że napad organizował 
jego komendant, który sam również bræt 


Jab dawno należy pau do U. 


| udzial w napadzic. Ów komendant miał 


pieniądzc wziąć, zaś an mial kaczyć, by 
mie nie zostało. 

Irzew.: A wielu was weszło do wy 
tza’? 

Osk: Tego nie powiew. Ją odpawia- 
dam zą siebie, Ją byłem. 

Przew.; Czy miał pan czarne okuląry? 


Osk.: Nie. Byłem ubrany tak jak te- 
Taz i miałem ie same okulary, które 


mam teraz. 
Przew.: A rewolwer pan miał? 
Ósk.: Tak, als nie dobywałem go. 
Frzew.: B kto groził rewolwerom ? 
Qsk,; Qdmawiam odpowiedzi. 
Naslępuie zeznaje osk.. że był w 
drugim pokoju, wobec czego nie był 
bezpośrednim świadkiem zajścia. Pø- 
słyszał krzyk i rzncił się do ucieczki. 
Z kilkoma osobnikami udał się pa pole 
za szkołą Misakiswieza obok nl. Lwow- 
skich Dzieci. Co dalej było, nie chce 
mówić, 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 21. lipca 1928. 
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Przewodniczący odczytuje zeznania ! twierdzi Myrosz, że zeznał w policji pod 
terrorem, gdyż go bito. 

Przew.: Ale to wszystko, co zeznał 
pan w policji, zgadza się z tem, co Ze- 
znali inni. 


ask. w policji, które sprzeczne są z obe- 
cenemi. W policji dokładniej opisywał 
organizację i przebieg napadu. Na to 


s E a a =$ u „bik 

„Bił mię niski, elegancki brunet”. 
Osk.: Ja zeznawałem pod terrorem ; ny twierdzi, że po przybyciu do wię- 

zienia karnego poddał się vględzinom 
| lekarskim i wskazując na liczne siice, 
twierdził, że to z bicia. 

Przew.: Celem onganizacji jest od- 
budowa Ukrainy. A czy wy jej człon- 
kowie każdy z osobna lego pragniecie? 

Osk.: Ja tego chcę! 

Następnie twierdzi osk., że napasł 
ma pocztę zbliżał ich ideał ku nrzeczy- 
wisłnieniu (!). Na pytaie dr. Staroso|- 
skiego zeznaje, że połączenie ziem w 
kraińskich, a tem samem cderwanie 
ich od innych państw 

miało nastąpić zbrojnie. 
W końcu powtarza przysięgę składaną | 
przez członków U. O. W. 

Na łem rozprawę przerwano dog. ; 

5-tej ipopoł. 


z powodu bicia i dlatego pewne szcze- 
góły tajemnic orgamizacji zdradziłem, 
Po raz trzeci, gdy mnie pnzesłuchiwa- | 
no, tj. w piatek bito mię tak, że straci-. | 
łem przytomność. Oskarżony twierdzi | 
że nazwisk tych, którzy go bili, nie pa- 
mięta, ale może ich opisać. M. i. bił go | 
niski, elegancki brunet z pasmem si- | 
wych wlosów mimo młodego wieku. | 
(Sadzićby ztego można, że był to kom. 
Fodoniszyn, w co należy wałpić, albo- 
wiem urzędnik ten znany jest z uprzej- 
"mości, łagddności i eleganckiego ohej- 
ścia). Zeznaje, że przesłuchujący ko- 
misarzc bili go laskami, kowali, pięścia- 
mi walili po twarzy, ciągnęli za | 
włosy tak, że zemdlał, a po ocuce- | 
niu zeznawał już jak chcieli. Oskarżo- 


Z zawalonego parkanu skok do auta. 


Popoludniowa rozprawę rozpo- 
częlo od przesłuchania Eugenjusza 
Kaczmarskiego. Do winy się przy- 
znaje. Mówi, że na jakiś czas 
przed napadem przyszedł do niego 
„jakiś pan“ do Sokoła, zabral go na 
spacer w kierunku Gródeckiej ro- 
galki : nakłaniał do wstąpienia do 
U. O. W. Dwa tygodnie później, na 
niedziełę, naznaczył spolkanie się. 
Wedle umowy Kaczmarski miał na 
dać pakunek, a następnie wyjść z 
lokalu, a potem dopiero mieli kę, do której włożył rewolwery. — 
przyjść wykonawcy napadu. kacz- Pr > A iaf ód dd I 
marski miał stać koło drzwi wcho- ; PZy PRESOWOG SALSA. AMOR 
dowych i gdyby ktoś chciał wejść | 


Gdy usłyszał krzyk, uciekł na 
ul. Śniadeckich, wskoczył na par- 
kan, który się zawałił, później 
wpadł do auta. W aucie byli prócz 
Ordyńca jacyś dwaj nieznani mu 
osobnicy. Wszyscy oni 
wcześniej i pozostawili rewolwery 
w aucie. Koło Batiarówki wysiadł 
Kaczmarski, wzięli z Myroszem 
owe rewolwery i schowali do kie- 
szeni. Ponieważ mu ciążyły wszedl 
do niejakich Pąuzaniaków po lecz- 


na poczię, miał powiedzieć, że | poszli, nie wie dokąd. 
poczta już zamknięta. 


Plachtyna pilnował woż ego. 


Następnie zeznaje Iwan Płachty 
na. Do winy się poczuwa. Działał 
na rozkaz U. O. W., której musiał 
być posłuszny. Należy do niej już 
od dłuższego czasu. Wedle polece- 
nia przełożonego miał steroryzować 
wożnego i stać koło niego. Twier- 
dzi, że każdy czlonek organizacji 
posiadał rewolwer. O 6-tej woźny 
zamknął drzwi. Jakiś nieznany o- 
sobnik skoczył do woźnego i pod | zaś Płachtyna twierdzi, że to był 
grozą rewolweru kazał mu pod- ! kto inny. 
nieść ręce do góry. Później Płach- | 


tyna trzymał w szachu wożnego, a 
ów nieznajomy wpadł do następne- 
go pokoju. Gdy P. usłyszał krzyk i 
zauważył, że kilku ludzi wypadło, 
odruchowo wybiegł za nimi, wsiadł 
do tramwaju i odjechał. 

Pytania radcy Angielskiego 
wprawiają świadka w klopot, zwła 
szczą co do osobnika, który nada- 
wał pakunek. Był to Kaczmarski; 


Skicki miał czuwać przy aucie. 


Jako nasliępny zeznaje Euge- 
njusz Skieki. Do winy się przy- 
znaje. Działał w imieniu U. O. W. 
na rozkaz komendanta. Miał przy- 
prowadzić auto na godz. 6-lą na ul. 
Śniadeckich i uważać by motor hył 
„pod gazem”. Spotkał się ze szofe- 
rem Płachtyny o godz. 5.15 na pl. 
Fredry, a siamtąd pojechali przez 
ul. Kleinowskąa na ul. Śniadeckich. 
Naslępnic oskarżony wysiadł z au- 


la i spacerował po przeciwnej slro- 
nie ulicy. Po 6-tcj wybieglo paru 
osobników z bramy, zdaje się nr. 4, 
wsiadlo do auta, a oskarżony siadł 
do tramwaju i pojechał do domu. 
Skicki także dostał broń, której 
miał użyć na wypadek pogoni. 

Zeznanie w sądzie jest imne, niż 
w policji i u sędziego śledczęgo. Ze- 
znanie w policji było — gak twierdzi 
| — wymuszore na nim biciem. 


wysiedli | 


mu więc teczkę. Bral z Myroszem | 


| wiczów wyskoczy! z aula, później wy- 


Szofer wypiera się winy. 


Jako ostatni zeznaje Jan  SŚztokała, 
Ds winy się nie przyznaje, Udziała w 
napadzie nie brał. Był zamówiony i za 
jazdę zapłacili mn, nie "wiedział w 
jakim celu jadą na ul. Śniadeckich. 
Trzy lygodnie przed napadem jechał 
w low, Ondyńca na ul. Śniadeckich, a 


później do Sokoła IIJ. W dzień nspa- 
du zamówił go Ordymiec i polecił mu 
czekać ma siebie, bo pojadą „na robo- 
tę". Przez to słowo rozumiał świadek, | 
że Ordyniec miał jechać z jakąś pa- 
nienką (1). | 

Świadek spóźnił się o 15 minut, Na | 


POZA ZWYCIĘSTWEM W KONKURSIE W LIPICY DOLNEJ 


trjumfował === 


Traktor gas enicowy „STOGKRAWPE 


nad 12 innymi — też o wiele większymi traktorami kołowymi na 
| konkursie urządzonym przez czechosłowackie Tow Gosp. w Jenez. 


Dokładne sz zegóły: HIL. BADIAN, LWÓW. Janowska 24. 


= e | 


Oslx. dopiaro później to zvzuważyľ,_ mie 
dziwił się jegnak temu zbytnio, s 

Na pytamic r. Angielskiego, czy « 
sam jcchał na ul. Śniadeekieli, © czy 
leż na polecenie Skiekiego, odpowiadzi 
Sztckala, że jechal ma adres podany 
przez Skickiogo. Zeznania te sprzeci- 
wiają się oświadczeniu Skickiego, klo- 
ry zezinał, że szofer „nie pytając się 
go o ziłres, sam pojechał na ul, Snia- 
deckickh, Następnije konfrontacja obu 
oskarżonych, jednak obaj obstają przy 
swoich pierwcinych zeznaniach. 

Na lem rozprawę odroczono do dzi- 
siaj godz. 9 Tano. 


Dwa wypadki na kolejach nodkarnzekicih 


NA SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR W ŻYCIU LUDZKIEM, 
(Od naszego koresponđenta.j 
Stanisławów, w lipcu. | zepsutemi drógami, 

Oncgdaj przedpołudniem wykolejła | Wskułek ułożenia dużego kamienia 
się maszyna kolejki lokalnej na szlaku | na torze kolejki leśnej w Maksymin, 
Peczeniżyn-Słokoda Rungurska obok | powiatu nadwórniańskiego, wykołeił 
przyslanku Sloboda wieś. Wykolejenic | się pociąg iadący z Rafajłowej do Nad- 
nastąpilo w czasie jazdy pod górę, dla.  wórny, tak, że maszyna spadła z na- 
lego na szczęście nie było oliar w lu- | sypn. Na szczęście ofiar w ludziach nie 
dziach. Przyczyną wykolejenia było | ma żadnych. Duchodzenia prowadzi 


rozszerzenie się torów, Spowodowane policja. 
Dwa doniosłe odkrycia hótoryczne 
ODROPANE PRZY 


SREBRNE URNY Z CZASÓW RZYMSKICH, 
SPRZEDALI  ANTYKWARZO- 


ul. Fredry czekał już Skickt, który 
wandt do auta i polecił mu jechać na 
ul. Śniadeckich. Tam oskarżony cze- 
kał, trzy razy zatrzymywał motor, 
i trzy razy puszczał go w ruch na po- 
lecenie Skiekiego. 

Kilka minut po 6-lcj wyszło kilku 
panów szybkim krokiem i wskoczyła 
do auta. Jeden z nich na ul. Szymicno- | 


A. 


giad?! Ordynjoc, a pozostali kazali się | 
wieżć na ul. Lwowskich Dzieci. Ordy- | 
niec zapłacił mu za kurs dolara, takso- | 
meir wybił zł. 6.30. W księdze zamó- | 
wień wyrsał Ondyniec obce nazwisko, 


SEEEEA 


BUDOWIE KOLEJI, ROBOTNICY 
WL — CMENTARZYSKO JADŹWINGÓW W SUWALSZCZYŹNIE. 
Lwów 20. lipca. 

(0) 14. czerwca br. w Borodczy- 
cach, pow. Horochów (Wolvń) w 
czasie budowy linji kolejowej 
Łuck—Stojanów. robotnicy nalra- 
fili na ukryte wyżlobienie ziemne, 


niosłego odkrycia. Robotnicy przy 
budowie szosy Suwałki--Wirzajny 
znaleźli szczątki glinianych urn i 
popalone resztki kości ludzkich. — 
Fachowe badania wykazały, że 
eale wzgórze opodal kryje w sobie 


a w niem skarb, składający się z | urny z popiołami dawnych poko- 
kilku srebrnych, śniedzią pokry- | leń, w głębokości 20 do 30 cm. pod 
tych naczyń, po brzegi napełnio- | ziemią, przyczem każda jest olo- 


nych srebrnemi i złatemi moneta- 
mi rzymskiemi z II. wieku po Chr. 
Robotnicy zataili znalezienie skar - 
bu i rozdzielili między siebie mo- 
nety, naczynia zaś, nie zdając so- 
bie sprawy z ich wartości, wrzucili 
do kaluży. Przypadek chciał, że po- 
sterunek P. P. w Sokolnikach do- 
wiedział się o całej sprawie od | 
dwóch robotników, którzy niebacz- 
nie poczęli monety puszczać w 0- 
bieg. Przesluchan: przyznali się do | 
winy. Dzięki tamu odzyskano 4 ki- 
łogramy monet, klóre owi robotni- 
cy oraz Kaz. Kozioł, zam. w Bog- 
danówce l. 78, sprzedawali łwow- 
skim złotnikom. Również odnale- 
ziono owe dwa srebrne naczynia. 
W jednem z nich rozpoznano rzym 
ską amforę, używaną przez legjo- 


czoną kamieniami. Urny wykona- 
ne z pałonej gliny, kształtu stożko- 
walego, są szczelnie zamknięte po- 
krywami, których bez uszkodzenia 
otworzyć nie można. Archeologo- 
wie przypuszczają, że wzgórze by- 
lo niegdyś cmentarzyskiem które- 
goś z płemion Jadźwingów. 


BEOEZEZEGGKKY CAIN) ETROAZOCZEZI 
NADESŁANE. 


DWOKAT i OBROŃCA 
Dr. WILHEM HAUDEK 


prowadzi abecnie kancelarię przy 
ul. Kraszewskiego 13. Tel. 4-95, 


SPECJALISTA chorób WENiRYĆZNICH 
Dr. SCHWARZ iiim oaz 


kundzrjusz szpitala państw. Lwów, ul. 


nistów, w drugiem srebrną urnę, | SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gł. poczty. 
które sprzedano za 140 zł. anty- e W id o 3 włosów ele- 
„PARE: AŚ f RE ea lirolizą, «iatermą 1 lampą 'kwarcową. 
W SZOT Mendlowi Schulber Bezoperacyjne usuwanie żylaków. 
gowi przy ul. 8. Maja. W len spo- POWRÓCIŁ. Tel. 16-61. 
sób cenny skarb historyczny zdoła- 5857-10 
no ocalić. | e 


* 


każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


W iym samym czasie w Suwal- 
szczyżnie dokonano niemniei do- 


Str. 6 


ZATRUTE RZEKI. 

Warszawa, 19. lipca. (Tel. G. P.) „Prz. 
Wiecz.” donosi, że pod Pychowicami ko- 
ło Krakowa rybacy wyłowili wielkie iło- 
ści ryb, które uległy zatruciu. Podobne 
wypadki sygnalizowane są z miejscowo- 
ści położpnych nad Rabą, gdzie sprawa 
ta przybiera obrót tem groźniejszy, po- 
nicważ tamtejsza ludność spożywa zatru- 
te ryby, co powoduje choreby, a nawet 
śmierć. Dziennik zaznacza, że podobne 
wypadki zatrucia powtarzają się niemal 
corocznie. Zatrucie pochodzi stąd, że fa- 
bryki wpuszczają zatrutą wadę do rzck. 

a 
TRAGEDJA KOMINIARZA. 

Kraków, 19. lipca. (Tel. G. P.) Dzis 
na ulicy Ramuald Bem, znamy w Kra- 
kowie majster kominiarski zastrzelił 
Felicie Stryzower, swą „przyjaciólkę', 
poczem strzeli! sobie w. skroń, Bem 
zmatwl,  Śłryzowerowe znajduje się w 
sląmie bardzo grożnym. Tło dramatu 
jest, zdaje się, erotyczne. Bem był po- 
dabno duym z potomków słynnego 
generala, 

——0—— 
SKAZANIE MONARCHISTY PUŁK. 
WOLFA. 

Wieden, 18. lipca. (Tel. G. P) W 
procesie przeciw b. pułk. Wolfowi, o- 
skarżonemu o zdradę stanu zapadl wy- 
rok, mocą którego Wolf skazany został 
na rok ciężkiego wiezienia. 

— 

UJĘCIE BANDY ALBAŃSKIEJ. 

Belgrad, 19. lipca, (Tek G. P.) Jugo- 
słowiańskiej policji udało się areszło« 
wać albońską bandę „komitajłzi”, któ- 
ra przekroczyła granicę, dokonując 
mordów i rabunków. Żandarmerj ju- 
gosłowiańska wpadłą 18. bm. w sa- 
sadzkę, przyczem  albańscy. bandyci 
zasłnzelili 5 żandarmów, 


Każdy y winien aka zd 
czlonkiem b. 0. P. P. 


„UAZETA PORANNA” 


z 'dnia 21. lipca 1928. 


Afera poborowa we Lwowie. 


ARESZTOWANIE SZEREGU OSÓB CYWILNYCH 


Lwów 20. lipca. 

(3) Wczoraj rozeszła się we Lwo 

wie wiadomość, (którą notujemy z 
obowiązku dziennikarskiego), że 
aresztowalnó z powodu nadużyć po- 
borowych szereg osób. tak cywił- 
nych, jak i wojskowych. Tło afery 
miało być podobne jak w szeregu 
innych tego rodzaju wypadków, tj. 
szło o zwalnianie za pieniądze zdzo 


Warszawa, 19. lipca. (ps) Wielką sen- 
sację w stolicy wywołała wiadomość o 
rzekonmem pojawieniu się na bruku war- 
szawskim zaginionego głośnego finansi- 
sty belgijskiego Loewensteina. Wiado- 
mość ta powstała na tem tle, że do jednej 
« kawiarń warszawskich przybył War- 
szawianin, noszący nazwisko Loewen- 
śteiu, ale nic wspólnego nie mający 2 


| nymi znajduje się 


I WOJSKOWYCH 
wych szeregowych od służby woj- 
skowej. 

Żandarmerja na irop owych 
nadużyć wpadła pono jeszcze tam- 
tego tygodnia i wspólnie z funkcjo- 
narjuszami Wydziału śledczego 
przeprowadziła masowe rewizje i 
aresztowania. Między aresztowa- 
również jedna 


| kobieta. 


Loewenstein pojawił sę w Warszawie. 


KAWIARNiANA PLOTKA ZROBIŁA SENSACJĘ OGÓRKOWĄ W STOLICY. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


| 


owym: financisią belgijskim. Jelen z do- 
wcipnisiów postanowił sobie zakpić i pu- 
ścił wśród publiczności kawiarnianej 
wersję, że w kawiarni znajduje się ów 
ząginiony Belgijczyk, Pogłoska ta zrobiła 
swoje i zmusiła owego Loewensteina do 
rychłej ucieczki przed natręctwem cieka- 
wych. 


Zamach na posterunkowego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Żółkiew, 19. lipca. 
MW nocy z 17 na 18 natknął się po- 
sterunkowy Liebchen z Krechowa pod- 
czas patrolu nocnego we wsi Chytrejki 
ò godzinie 24-tej na podejrzanego osob- 
mika. Legitymując go, zauważył, że ten 


szybko udaremnił zamach i odstawił 
rzezimieszka na posterunek, gdzie się 
okazalo, że jest te Józef Sopel, lat 23, 
podejrzany o współudział w zbrodni 
w Warymach w dniu 6. bm., co wkrót- 
ce wykaże śledztwo. 


wyjmuje ukryty w zanadrzu karabin. m 
|ouoaaó "|| da... WMJEWRNIM|: -00WEONWN( 3... "40 - RWE... ELE. 


Dwa pężany, 


Lwów 20. lipca. 


(2) Wczoraj wieczorem zaalar- 
mowano Straż pożarną, że w real- 
ności p. Podhorod*ckiego przy ul. 
Piaskowej L 11 wybuchł pożar. 
Znajduje się lam giscernia, a w niej 
piecyk gazowy do odlewania form. 
Z powodu nagrzania picca zapaliły 
się niedaleko leżące desk: i powstał 
pożar. Zaalarmowana straż ugasi- 


ła ogień. Charakterystyczne jest, że 


mieszkańcy domu nie znają na- 
wet... nazwiska wlasciciela giserni. 

Na Zamarstynowie, przy ul. 
Slarka 28 mieści się fabryka karo- 
serji automobilowych, należąca do 
p. Elżbiety Cyrzek. W osobnej przy 
budówce mieściła się lokomobila. 
Wskutek złego czyszczenia komina 


powstał tam pożar, który objął 
przybudówkę. Sasiedzi zaalarmo- 


wali straż pożarną, 
była i ogień ugasiła. 
ma 


która przy- 
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Nr. 8566 


Wizyty rodzicó v z Europy 
u dzieci w Ameryce. 


Lwów, 20. lipca. 

(e) Jak komunikują władze emigra- 
cyjne, rodzice moga odwiedzać swo 
dzieci w Stanach Zj. ma tych samych 
warunkach, jakie obowiązują mprzeby- 
wających tam cudzoziemców ma pobyl 
tymczasewy, a więc na 6 miesięcy. 
wzgl. władze przedłużają czasem ter- 
min o dałsze 6 miesięcy. 

Qyciec cudzoziemiec, lub matka cu 
dzoziemka mogą się udać do Stanów 
Zj. i zameszkać stale ze swym synen 
lub córką o ile są to obywatele amery- 
kańscy i liczą conajmniej 21 lat. 

W lakich wypudkach rodzice mu. 
szą posiadać wizę emogracyjną, przy 
czem mają, przywilej pierwszeństwa w 
otrzymaniu tej wizy, o ile syn-obywa- 
tel, lub córka-obywatelka wniosła po: 
danie do ieneralnego komisarza w Wa- 
szyngtonie i zesłanie ono uwzględniy 
ne przez niego. 

Ta 


Sultan Marokka zrywa 
z haremem. 


Paryż w lipcu. 

(e) Rząd francuski addawna no- 
sił się z zamiarem wejrzenia w 
stosunki małżeńskie sułtana Ma- 
rokka i zastosowania modernizacji, 
zapoczątkowanej na wschodzie 
przez Kemala Paszę. 

Gdy stary sułtan zmarł, osiero- 
cajac 250 żon, jego 18-letni syn i 
następca, który wraz z tronem o- 
dziedziczył : harem, slanął zupel- 
nie bezradny wobec tej ilości przy- 
branych mateck, zwlaszcza, iż sam 
zamierzał stworzyć sobie pokazny 
haremik, 

Generalny rezydent Steeg uznal, 
że nadeszła chwila działania. Bez 
skrupułów rozwiązał harem stare- 
go sultana, przyznając jego mal- 
żonkom rentę państwową. Młody 
władca Mulaj Wamida poślubił 
córkę dyguitarza marokańskiego i 
chcąc wykazać swe zeuropeizowa- 
nie, na razie kontentuje się jedno- 
żeństwem. Ostatnio jednak zaczęło 
mu ono ciążyć, bo czyni zabiegi o 
uzyskanie prawa założenia hare- 
mu. Ostatecznie przyznano mu je, 
ale z warunkiem, iż liczba jego żon 
nie będzie przekraczała trzech. 


FEJLETON „GAZ. POR." z 21. VII. 102g. 


K: R. G- BROWNE. 


Także zawód. 


Spotkałom go w pewnej kawiarni w 
pobliżu Marble Arch. Siedział przygnębio- 
ny przy stoliku w kącie i ze złością pa- 
trzył na zegar, wiszący na przeciwległej 
ścianie. Był to niepozorny człowiek, przy 
slrojony w żałosny gotowy krawat z ga- 
tunku tych, które zaoszczędzają klopotu 
wiązania, przypinane mankiciy i wygnie- 
cony kapelusz. Mina jego przypominała 
wyraz twatzy męczonej owcy. 

Gdy usiadłem naprzeciwko miego, byłem 
świadkiem, jak dorodna:. kelnerka, pochy- 
liwszy się nad jego stolikiem, spytała to- 
nem dość, jak na kelnerkę, lekceważącym: 

— No i co jeszcze? 

Człowieczek patrzył tępo przed siebie, 
rzucił spojrzenie ma zegar, a potem odpo- 
wiedział drżącym, zdławionym głosem: 

— dJa.. może.. amyślę, że jajko 
miękko. 

— Jajko na miękko! — krzyknęlu po- 
gardliwie kelnerka 'w kierunku kuchni. 

Gzłowieczek nerwowo przebierał palca- 
mi po slole, wreszcie zwrócił się do mnie, 

— Przepraszam pana, czy ten zegar do- 
brze chodzi. 

— 5.40 — powiedziałem — tak, dobrze. 

— Obawiałem się tego — odpar! glu- 
cho człowieczak -— dziękuję. 

Chwilę siedział nieruchomo, jakgdyby 


ma 


nantyślaząc sią co Jeszcze powiedziec, gu, 
zjawila się kełnerka, niosąc jajko. Posta- 
wiła je przed nim na stoliku i odeszła tak 
wymiośle, jak poprzednio. 

Gzłowieczek patrzał z obrzydzeniem na 
jajko. 

— Wstrętne — zaszeptał — wstrętne! 

~- Jestem tego samego 
twierdziłem. Poco pan 
skudziwo? 

Czlowieczek westchnął glęboko: 

— Bo wszystko inne już jadłem — od- 
powiedział. A po chwili dodał: 

-—.Wzbudza pan we 
zwierzę się panu: czekam 
żonę. 

— Ach, tak? — powiedzialem — 1 ona 
oczywiście, się spóźnia. Ale poco pan za- 
mówił jajko, skoro go pam nie lubi? Trze- 
ba bylo jeszcze trochę poczekać. Żuna pań- 
ska napówno zaraz nadejdzie. 

-— Tak, zapewne — odparł — ale ja tu 
czekam na moją żonę już siedm godzin. 

— Dicdm godzin? — powtórzyłem prze- 
rażony. — Jakże ło możliwe? 

-- Sjedm godzin! Kazala mt. to jest 
umówiliśmy się, że spotkamy się tu 
kwadrans po dwunastej, Od tej godziny tu 
siedzę. 

"Musiał wyczytać wiele współczucia w 
moich oczach, gdyż dodał szybko: 

— Pan myśli zdaje się coś innego. Ale 
to. było tak. Gdy czekałem już pół godzi- 


jada lo pa- 
w 


lu na moją 


ny, kelnerka zaczęła na mnie krzywo 
patrzeć, byłem głodny, więc zamówiłem 
obiad. 


zdania — po- 


mnie zaufanie; “~ 


— belsztyk, puddtug i bUłnl Z marme- 
ladą. Bardzo duże i smaczne porcje. Gdy 
ejadłem, było kolo wpól do drugiej, cheia- 
lem pójść do domu, gdyż żona moja nape- 
wno już tam „Wróciła, ale okazało się, że 
nio moglem. Żona zapomniala mi dać... to 
jest ja zapomniałem wziąć... pieniędzy. Nie 
mialem czem zapłacić rachunku. 

-— Okropne pólożenici — powiedzialem 
— alle... 

— Tak. Myśli pan, że moglem wytłu- 
maczyć lo kasjerce, prawda? Ale czyżby 
nii uwierzono? Jestem ubogo ubrany, nie 
znają mnie... 

Wobec tego, zamówilem jeszcze coś do 
iedzeńia. Zresztą mialem nadzieję, że żona 
jeszcze przyjdzie. 

Tadłem powoli 
ale już koło drugiej 
wszystkiem. 

A potem. ile razy kelnevku spojrzała 
na mnie groźwie, szybko zamawiałem jakąś 
potrawę. 

Jadłern sardynki, herpałniki, twarde jaj- 
ka, grzanki, jajecznicę z szynką, tort czeko- 
ladowy, pączki, słoninę, wątróbkę gęsią, 
krem, kakao, zupę pomidorową, ser i wiele 
innych rzeczy. Prócz tego pilem cztery le- 
moniady i morze herbaty. 

Glos jęgo umilkl, jak zadławiony: 

— A teraz wkrótce zamkną ten lokal i 
wyrzucą mnie na ulicę, albo zaaresztują! 
Ach, co za nieszczęście! 

Ukrył twarz w dłoniach, łkając. 

— W każdym razie — wyszlochał — 
nigdy już nie umówię się z nikim w restau 
racji Lyonsa 


kiełbaski z kartoflami, 
byłem znowu po 


— Jakto, Lyonsa? spylałem 
Przocież/to šest restauracja A. B. C.! 

Gziowieczcek zerwał się, jak oparzony. 

— To niemożliwe! — syknął — a ja, ja 
się nie tu wmówilem z żoną! 

Był w takiej rozpaczy, ` że 
łem mu pomóc. 

— Nie pozwole. by pana uwięziono — 
powiedzialem. — Zaplacę za pana. 

Twarz nieznajomego zajaśniala. 

— Ach, dziekuję.. ach, jak ja się wy- 
wdzięczę? Proszę mi dać swój adres. 
Kelnerka, płacić! 

Kelnerka liczyła długo. 

25 szylinigi 11 pensów — powiedzia: 
la wreszcie. 

-— Mogło być gorzej... 

W pięć minut potem 
nieznajomym. 

W tydzień potem 
w restauracji Lyonsa 

Przy jednym ze stolików . 
jegomość, a obok niego 
człowieczek, którego 
głem. Ale na dźwięk 
lem się. 

— .Wzbudza pan we mnie zaufanie — 
mówił on do tęgiego pana — zwierzę się 
panu: czekam tu na żonę... 

Wstałem, obszedłem stół wokoło, 
glądając w twarz człowieczkowi, 
działem dobitnie: 

— O ile się nie mylę — to pan mi jesl 
'w.nien jeszcze Ż3'szylingów! 

Ale czlowieczka już nie było. 


Tium F. M. 


` postanowi- 


zauważyleni. 
rozstałem się Z 


zdarzyło mi się byt 


siedział tęg 

jakiś niepozorny 
twarzy nie dostrze 
jego głosu odwróci- 


i zar 
powie 


„l 


„GAZETA PORANNA” 


janSKO -WATSZAWSKI handlarz 


z dnia 21. lipca. 1928. 


żywego towaru został ujęty we Lwowie. 


KUPCY „BARCHANU" ROZWIJAJĄ OBECNIE W POLSCE OGROMNIE OŻYWIONĄ DZIAŁALNOŚĆ. — WAR- 


SZAWSKI KELNER, PIĘKNA PERLA I JEJ SIOSTRA. - 


MAŁŻEŃSTWO JAKO NAJLEPSZY WABIK NA NIE- 


DOŚWIADCZONE DZIEWCZĘTA. — LWÓW ODSTAWIŁ WARSZAWIE ZBRODNIARZA I JEGO OFIARĘ. 
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Lwów, 
+?) Jak wynika z wielu oznak, pa- 
„muje obecnie w handlu żywym towa- 
rem sezon niezwykle ożywiony, Cały 
szereg aresztowali handłarzy „barcha- 
nu“ (jak się oni nazywają iechnacznie 
w swej gwanze zawodowej), dokona- 
nych we Lwowie., Krakowie, Katowi- 
cach, Warszawie, w tem olbrzmia afera 
warszawska Marczyka, zwanego krò- 
lem handlarzy „barchanu“ — wszystko 
łn dowodzi, że ohydny ten proceder 
mumo usiłowań polc} wszystkich 
państw Świała oraz mim) zaintereso- 
wania sę Ligi Narodów w sprawic 
zwalczania go, wciąż jeszcze meni się 
jak zły chwast, hańbiąc cywilizację 
Europy, która jest -— niestety — maj- | 
większym rezarwoarem „żywego ma. 
terjal“. 

Świeżo aresatawano we Lwawie znów 
iednegn z wybitniejszych reprezentan 
tów handlu żywym towarem, - nieja- 
kiego 


20. lipca. 


Mojżesza Mamdia, 
z zawodu rzekomo kelmera, Pochodzi 
an z Warszawy, wpadł zas w race po- 
cji z okazji uprowadzenia  nreczej 
Warszawianki Perli Kersckməm z ul. 
Dzikiej Nieszczęśliwa dostała się w 
ręce lotna, który apola Ją w zupełno- 
ści, roztaczając przed mią perspektywy 
znalezienia doskonałej posady 
na Kubie, 

a ponadto proponując jej małżeństwo. 

Mandal, jak stwierdziła policja, wy- 
jeżdżał już kilkakrotnie z Polski rzc- 
komo w colach zorobkowych na Kubę, 
nie ulega. zaś kwestji, że każda jego po- 
dróż lączyła się z transporlem „towa 
ru. Powróciwszy do Polski w czerw- 
cu br., grasować począł w Warszawie. 
gdzie w kinic Grand poznał urodziwą 
Perle Kerschman i wkrótce wyznał jej 
swe głębokie uczucie, żądając szybkie- 
go zdacydowania się na małżeństwo, 
do którego jedyną przeszkodą miał być 
lakt, że Mandel jest już żonaty z pe- 
wną kobietą w Ciechanowie, jednakżu 
weźmie z nią rozwód. 

Równocześnie Mandi 

zarzucił sieci, 

ma siostrę Kerschmanówny Dorę, kii 
rej również przyrzokał małżeństwo, 
byleby tylko zdowydowała się z nim 


| | RAGE W zo | 


2 powodu olbrzymiego 
zapasu towarów leinich 


Lipiec i Sierpień 
10'(, rabatu 


AMERICAN HOUSE 


Lwów, Kopernika 5 
Telefon 44 78. 
Specjalnosć „Trenchcoat 
płaszcze i kurtki“ 


dla Pań i Panów. 


| 
| 


siostry obje 
o propozy- 


JA DT osta., 
wzajem nie 


wyjechać. Rzecz 
nie wiedziały 
cjach Mandla. 

Gdy wweszcie Perla  Kerschnian 
zgodziła się na wyjazd i proponowala 
drogę na Gdańsk, Mandel oświadczył 
że zna o wiele lepszą drogę 

przez Paryż, 


| która daje 


į do Lwowa, 
malżonek „in spc“ oświadczył Perli, że ! 


nietylko możność. poznania 
najbardziej ciekawego i ponętnogo mia- 
sta w ówiecie, ale ponadto oszczędzi 
wszelkich kosztów paszportowych. 
Niedoświadczona dziewczyna uwie- 
rzyła i wyjechała wspólnie z Mandlem 
gdzie zatrzymali się, gdyż 


Nr. 8560 


zabraklo mu pieniędzy i wobec tega 
musi je butaj we Lwowie zarobić. 
'tymezasem jednak, zanim Mandel zdo- 
łał się skomunikować z resztą swej 
bandy, o co niewątpliwie mu chodziło, 
wywiad policyjny brygady lwowskiej 
zwrócił uwagę na 
ognistego „Kubańczyka“ 
i bliżej się nim zainieresował, a przy- 
szedłszy do przekonania, że ponad 
wszelką wątpliwość ma do czynienia 
z jłdnym z wybiłnych handlarzy ży- 
wym towarem, aresztował go z micj- 
sca i odstawił do dyspozycji Urzędu 
śledczego m. Warszawy. Parlę odsta- 
wiono również do Warszawy, gdzie ją 
oddano pod opiekę rodziców. 
mj 


Dziewiąty dzień procesu przeciw „królowi mąsarzy” Nowakowi. 


Fatalne dla 


Waka 0rze 


czenie 


rzeczoznawcy fachu masarskiego. 
Wyrok spodziewany jest dzisiaj. 


NA PODSTAWIE SZEREGU DANYCH STWIERDZA P. KOTOWICZ, ŻE MIĘSO DOSTARCZANE WOJSKU 


PRZEZ NOWAKA BYŁO ZNACZNIE GORSZE, NIŻ MIĘSO INNYCH DOSTAWCÓW. 


TAKŻE PUŁK. TOBIASZ, — ODRZUCONE WNIOSKI OBRONY. 


Lwów, 20. lipca. 

(7) Wczorajszy dzień rozprawy 
koasko-kiefbasianej przeciwko królowi 
masarzy lwowskich Nowaków. nie 
minal pod znakiem takiego zacukawie - 
nią, jak tego ogólnia oczekiwano, Zło- 
żyły się ma to niewątpliwie dwa fakty, 
a iprzedewszystkiem sąd doraźny, kló 
ry skupił na sobie uwagę uajszerszych 
kół publiczności, ponadto dużą 
rolę odegrała niewatpliwie także” sza- 


zaś 


| 
| 
| 
| 


Druzgocące 


Zaznaczyć jednak należy, że dzień 
wczorajszy przyniósł momenty dla 
rozprawy 

bardzo istotne, 


a m'anowicie wyczekiwane z dużą cie- 
kawością „parere“ rzeczoznawcy  3ą- 
dowego dla spraw maszisko-rzeżmi- 
czych, p. Kołowicza, które dla toku roz- 
prawy mieć beda niewatpliwie duże 
znaczenie, 


W imię prawdy  stwiordzić |rzeba. 
że Kotowicz w zestawienie swej opiniji 


włożył niewątpliwie bardzo znaczną i- | 


lość pracy, przesludjował dokładnie ca- 
łe mnóstwo odnośnych aktów, cenni- 
ków, wykazów mięsa dostarczanego 
wojsku itp. Stwierdzić należy. że pod 
względem merytorycznym orzeczenie 
jego wypadło dla oskarżonego 


| 20 a tów! 


Kinoteatr 


PALAGE 


Ległonów 3. 


EDDI i THEO 


Gościnne występy 


KAMEO KIRBY onci 


! łona 


prawdziwie lipcowa  kanikuła, 
która. przegiadywanie w przestrzeniach 
zamkniętych  uczymiła istną torturą. 


To' też ehociaż dzień wczorajszy, jak | 
dniem ostatnim rozpra- | 
należy | 


się zdaje, był 
wy, gdyż wyroku oczekiwać 
dzisiaj, przecież ławy przeznaczone 
die publiczności były niemal pusle, 
wi na samych akloruch procesu znać 
było szalone zmęczenie, które też od- 
bijało się wyraziście na toku rozprawy. 


orzeczenie. 


bardzo nieprzychy lnie. 
Mieć zaś będzie dla wyroku wagę tem 
większą, że p. Kotowicz w dziedzinie 
masarskiej jest fachowcem wybitnym i 
sad jego oparty został na długolctniem 
doświadczeniu. 

Orzocznuiem p. Kultowiczu byli wszy- 
scy obecni zaskoczeni. Wipraw - 
dzie azereg świadków oskarżenia ze- 
znał, że Nowak desłarszał mięsa 


bardzo złej jakości, 

oświadczenie się jednak p. kotowicza 
było dla oskarżencego jeszcze kardziej 
obciążające. Oto p Kotowicz twierdził. 
że kiełbasy desłarczane dla wojska 
przez oskarżonego były o 10 do 15 pro. 
mniej warto od kiełbas, jakie powinien 
hyć dacłarczać 

Specjalny nacisk 


położył p. rzeczo- 


Zniżki wiłnei "PASRRDNE Poirójny program 


AUTEM PO ILYN 


szopy w 


12- letnie dzieckoofiarą 
zwyrodnialca-kaleki. 


POTWORNA ZBRODNIA WAGABUNDY N 


Lwów, 20. lipca. 
(2) W kronice ludzkiego  zdziczenia 
niewicłe można napotkać takich 

skowych wypadków, jak len, 
wczoraj zajęła się brygada sanitarno-oby- 
czajowa Iwowskicj policji. Oto policja 
aresztowała Jerzego Jaroszewskiego, ka- 
łckę pozbawionego obu nóg, nie mające- 


grolc- 


którym | 


| 
| 


NA CMENTARZU. 


go zajęcia, ani stałego miejsca zamiesz- 
kania. Zwyrodniały ten osobnik mimo 
kalectwa posiada widocznie bardzo gwał 
towny temperament, gdyż zwabił w zaro- 
Ślą na cmentarzu Łyczakowskim 12-let- 


nią Janinę Doboszównę (zam. ul. Piotra 
11) i dopuścił się na niej obydnego 
gwałtu, 


TOSAMO TWIERDZI 


znawca na Słynne kiełbasy doslarczane 
przecz p. Nowaka w dniu 1. maja dia 
19. pp. Mianowicie kiełbasa, która pu- 
dobno miała zawierać cześci mięsa kań- 
skiego, przyjąwszy nawet, że sporządzo- 
ną była z takich części mięsa, jak zeznał 
osk. Czerwiński, a szczególnie Welat — 
mimoto o 40 proc. mniej była warta od 
zwyczajnych kirłbas dostarczanych przez 
iunych dostawców wojskowych. 

Fatalnie równicż wypadło dla Nowa- 
ka zeznanie p. pułk. Tobiasza, klóre zo- 
slalo odczytane przez przewodniczącego. 
Pułk. Tobiasz zeznał, Nowak należał 
do najgorszych dosiawców i że mięso 
przez niego dosiarczauc bylo o 30 proc. 
gorsze od zwykłego 
słonina o 5 proc, 
proc. 

Obrona 
słuchanie 
nak 


że 


miesa wojskowego,- 
a smalec od i0 lo 15 
waiiosła naslępnie 
kilku świadków, 
odrzucił wnioski. 


na prze-- 


trybunał jed- 


Pieracki na 
oddzielne i osobne Irakłowanie przed in- 
nyin sądem sprawy lichwy mieszkanio- 
wej, jakiej dopuszczał się oskarżony, 
tywując, że nie można łącznie traktować 
sprawy dostarczania mięsa i pieczęci, 
sprawą lichwy mieszkaniowej, 


W tem miejsce wnosi dr 


mo- 


ze 
zZWIASZCZA. 
że Nowak prawie ze wszystkimi swoimi 


lokatoriumi, którzy go o lichwe oskarżali, 
załatwił ugodowo i pobrahą  golówkę 
zwrócił. 


Trybunał po naradzie odrzucił wnio- 
sek obrony i łącznic sądzić będzie No- 
waka tak o lichwę, jak o dostarczanie 
niedobrego mięsa, oraz posługiwanie się 
picczęcią podobną do picczęci wojsko- 
wej. 

Dzisiaj zamknie przewodniczący 
stępowanie dowodowe, poczem przeniń- 
wią prokurator i obrońcy. Wyroku spo- 
dziewać się należy dzisiaj. 


po- 


Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytni) dzisiej szy kupon 
Konkursu le niego „Gazety Poranne)“ 


Str. 8 


„GAZETA PORANNA" z dnia 21. lipca 1928. 


KRONIKA POW ŻNY zarot w przemyś.e nalowgm 


UKONSTYTUOWANIE SIĘ SPÓŁKI AKCYJNEJ „PIONIER". 
(Od naszego korespondenta.) 


Lipca 
Piątek 
Czes'awa, Hi eron' ma 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU: 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
e 


TEATR WIELKI: 


Piątek, 20. „Pomgta Jontkowa” 
Sobota, 21. bm. „Żydówka. 


TEATR NOWOŚCI: 
Piątek, sobota, niedziela 


Quo“, 


„Qui Pro 


* 

Bolesław Wallek-Walewski, wybitny 
kompozytor polski zjeżdża dziś do Lwo- 
wa, celem dyrygowania ostalnią swoją 
kompozycją operową „Pomsta Jontko- 
wa'. Czołowe partje w tej przepięknej 
operze reprezentują pp. Hinglerówna, 
Popowiczówna, Peter, Kowalski, Zathey, 
Zopoth, Jeleński z p. Płojskim odtwórcą 
partji tytułowej na czele. 

* 

Qni Pro Quo. Tylko jeszcze dziś i ju- 
tro grana będzie arcywesoła rewja „Typ- 
ki z Qui'*Pro Quo“ z udziałem niezrówna- 
nych w swoich kreacjach pp. Ordonów- 
nej, Zimińskiej, Dymszy, Jarosego, Kru- 
kowskiego Lawińskiego, Minowicza i „Ta 
cjann girls“ na czele całego zespołu. Ka- 
żdy poszczególny numer jest oklaskiwa- 
ny i bisowany, a widownia rozbrzmiewa 
od bezustannego śmiechu. 

x 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Mąż bez ślubu i Córka sza- 
tama. 

AVENUE; igrzysko namiętności.. 

s: BAJKA": Ludzie i bestje. 

„CASINO”: „Król szpady“. 

„CHIMERA“: „Fodora'. 

„FATAMORGANA'": Wielka parada na 

morzu i Krzyżowa droga kobiety, 

KOPERNIK: Dziewczę z huśtawki, 
oraz Romans w sleepingu. 

„LEW": Co może kobiela. 

MARYSIENKA: Dziewczę z huśław- 
ki, oraz Romans w sleepingu. 

PALACE: Autem po szczęście, 

„PASAŻ": Tom Mix. 

UCIECHA: „Ostatni pocałunek" i „Ha 
rold Lloyd sportowcem‘. 

—— A 

Powitanie p. Wojewody Golu- 
chowskiego. Dziś w piątek o godz. 
1l-tej przedpoł. odbędzie się w 
gmachu wojewódzkim (sala mal- 
nowa) powitanie nowego wojewo- 
dy p. Wojciecha Gołuchowskiego 
przez urzędników Województwa. 
oraz władz I. inslancji podległych 
urzędowi wojewódzkiemu. 


Losowanie sędziów przysięgłych. W 
prezydjum sądu okr. karnego odbyło się 
losowanie sędziów przysięgłych do ka- 
dencji wrześniowej. Wyłlosowani zostali: 
Beygert Marjan, urzędnik prywatny; dr. 
Grojecki Antoni, adwokat; Chaim Berger, 
restaurator; Adam Ramult, inspekt. dóbr; 
Glieseli Stefan, prot. uniw.: Barker Joa. 
chim, przemysłowiec;  Weksler Józef, 
przemysłowiec; Witek Tadeusz, kupiec; 
Barach Samuel, kupiec; Włodek Aieksan- 
der, kupiec; Birosławski Witołd, inży- 
nier; J. Lubieniecki, przemysłowiec: Ko- 
zakiewicz N., urzędnik bankowy; Gaweł 
Marjan, zastępca automobilowy; Gara- 
‘pich Alfred, urzędnik bankowy, Zubik 
Oktawian, przemysłowiec; Dydyński Ta- 
deusz, urzędnik; Adamowski Tomasz, ku 
piec; Jarzyna Jan, urzędnik prywatny; 
dr. M. Stenzel, aptekarz; Dąbrowski Wi- 
ktor, właściciel biura  parcelacyjnego; 
Skrzypek Leon, kupiec; Kozłowski J., 
dyrektor banku; Żółciński Andrzej, ku- 
piec; Dreher S$, urzędnik magistratu; 
Łinttner R., przemysłowiec; dr. Bigo Ta- 
deusz, doceni uniwersytetu; Gołębiowski 
Leopold, introligator; dr. Fryd. Offman, 
komisarz magistratu; Wisłocki Wł. u- 
rzędnik Ossolineum, Wolski Kazimierz, 
urzędnik Zakładu ubezpieczeń; Przelocki 
Kazimierz, inżynier, Appel M., fotograf, 
'Telmany; Binder, dyrektor Zw. Spół 
spoż. Jako zastępcy fungują: Kuflik Ber- 
nard, kupiec; Semkowicz A., introligator: 
Tomowicz 4. st. olicjał, Liss Bronisław, 
właśc. dóbr; Cichowski K, urzędnik; 
Weich B., majster ślusarski; Gawlikow- 
ski O., inżynier; Pinkerfeld J., kupiec; 
Wilner J., kupiec. 


Warszawa, w lipcu. 

Ukonstyluowała się tu Spółka Akcyf- 

na dla ropnych wierceń posznkiwaw- 

czych „Pionier“ z kapitałem 15 milj. 

| złotych W kapitale akcyijnym biorą u- 

dział: „Polmin”, Tow. Akc. „Karpaty“, 

„Premier“, S$. A. „Natta“,  „Famto”, 

„Standard Nobel“ i „Galicja“ po 10%, 

„Vacum Gil Gompany" 6 prc, a Syndy- 
kat Przemysłu Naftowego 14 pre. 


Stworzenie „Pioniera“, któremu 
przypisują pierwszorzędne znaczenie 
polskiego 


przemysłu naftowego, spowoduje wy- 
raźmy zwrot w ustosnukowaniu się rzą 


1 

| » . . + 
| dla podtrzymania i rozwoju 
EJ do wielkiego przeinysłu naftowego. 
| 


Madryt w lipcu. 
(e) W Cavadanay, w Hiszpanji, 
zdarzył się przed kilku dniami tra- 
giczny wypadek. Autobus, wiozący 
| podróżnych do slynnego z cudów 
| miejsca, runął w przepaść. 
| Dziewiętnaście osób poniosło 
| śmierć na miejscu. Kilkanaście od- 
| 
] 


niosło rany. 

Z iragicznym tym wypadkiem 
łączy się niesamowita historja. — 
Wieśniacy okoliczni opowiadają, 
iż nocy poprzedzającej widziano 


na dnie przepaści kościotrupa w 
' czerwonej opołiczy. 

Oczywiście, o kościolrupie za- 

częto mówić po wypadku, ale są 


świadkowie na lo, źe jeden zlych, 
źktórzy zginęli w czasie katastrofy, 


Z życia prowincji. 


(Od naszego 
Słanisławów, w lipcu. 

Dotychczazowy naczelnik wydrialn ślad- 
czego P. P. komisarz Tadeusz Jasiński, 
przeniesiony zostal na takie same slanowi- 
sko do Lublina. 

Samobójstwo. W poczekalni kolejowej 
w Nadwórnej postrzelił się onegdaj w za- 
miarze samobójczym Ż5łetni słuchacz A- 
kademji rolniczej w Dublanach, Kazimierz 
M. Denata odwiezitono do szpitala po- 
wszechnego w stanie groźnym. Przyczyną 
samobójstwa był rozstrój nerwowy. 

Zabójstwo podczas zabawy. Podczas za- 
bawy u jednego z gospodarzy w Rosólnej 
przyszlo do krwawej bójki pomiędzy pa- 
robkemi.  Jedem z uczestników zabawy, 
Petro Seweryn, ugodzony nożem w pierś 
wyzionął ducha na miejscu. 

Napady rabunkowe. Donoszą o napadach 
ralbunkowych na prowincji. I tak w Bereż- 
nicy napadlo 3 niewyśledzonych na razie 
sprawców na Iranciszka Bereźnickiego. Po- 


Nie ulega kwestji, że rząd zwiększając 
swą przychylność do Syndykatu Prze- 
myslu Naftowego, od którego oczekuje 
jeszcze pozytywnych kroków, rówaież 
zastosuje legalne środki wobec firmy 
„Jasło i innych małych rafinerji, któ- 
re dowiodły brak skłonności do współ- 
udziału w pracy społecznej. 

Prezydjum Zarządu złożone jesi 
z prof Pilata, inż. Maski i inż. Wło- 
czewiskiego. Do Zarządu weszli: głów- 
ni dyrektorowic poszczególnych firm 
naftowych i dyr. Wygard, naczelny dy 
rektor Syndykatu Przemysłu Naftowe- 
go, przy którem prowadzone będą tym 
czasowe agendy „Pioniera“. 


Kościotrup w czerwonej opończy 


pociągnął auto na dno przepzści, 
NIESAMOWITE ZDARZENIE W 


HISZPANJI. — DZIWNE PRZE- 


| CZUCIA MŁODEGO TOLEDAŃCZYKA. — WSPÓLNY GRÓB NA 
DNIE JARU. : 


miał przed wycieczką złe przeczu- 
cia. 

Był to młody Toledańczyk. Śni- 
ło mu się, że narzeczona jego wpa- 
dła w przepaść. Zaniepokojony 
tem, wiedząc, że ukochana ma za- 
miar jechać do Cavadanaya, bła- 
gal, żeby zaniechała podróży. Po- 


nieważ śmiechem przyjęła jego o~ 


bawy, zwrócił się o interwencje do 
jej przyjaciólek. Ale i one wyśmia- 
ły „tehórza”. 


Zrozpaczony chlopak postanowił | 


nic puszczać dziewczyny samej i 


zdecydowal się towarzyszyć jej 
do świętego miejsca. 
Oboje znaleźli śmierć na dnie 


otchłani. 


FL DEEE aro ZIE RET 


Kronika stani'slawowska. 


korespondenta.) 


walono go na ziemię i grożąc uduszeniem 
— zrubowano 20 złotych gotówkę i weksel. 
Na idącego drogą  Ghodorów=Knihynicze 
Abrahama Reisa, kupca z Sasowa, napad- 
ło dwóch bandytów. Po zagrożeniu rewol- 
warem zrabowano mu lowar, który niósł w 
roku, przedmioly pochowane w  kicsze- 
niach, 20 złotych gotówką i juchtowe bu- 
ciki, klóre ofierze ściągnigto z nóg. Zarza- 
dzono energiczny pościg za zbrodniarzami. 

Bestjalskio zgwałcenie. Onegdaj padla 
oliarą bestjalskiego gwallu zwyrodniałych 
zbrodniarzy  dwudziostokiłku letnia Anna 
S, zamieszkała tu przy ul Zosinej Woli. 
W kałuży krwi znalazi ją posterunkowy 
konny P.”P. na polu za miastem. Śledztwo 
wykazało, że sprawcy pobili ją do krwi, 
poczom omdlałą zniewoliłi po kolei. Poli- 
cja wyśledziła zbrodniarzy w osobach zna- 
nych na tut. bruku niebezpiecznych włó- 
częgów Steca, Ładanmowskiego i Poteratę i 
adstawiła ich do więzienia sądu karnego. 


Z O O O ZE WO, 


Fałszowane książeczki P. K. O. W o- 
statnich dniach pojawiły się w obiegu 
tałszywe książeczki oszczędnościowe Po- 
cztowej Kasy Oszczędności. P. K. O. dla 
zapobieżenia nadużyciom wydała ostrze- 
żenie do wszystkich urzędów pocztowych 
w Polsce. 

(?) Taki młody, a już... Dnia 18. bm. 
doprowadził posterunkowy do Komisa- 
rjatu Hmikę Władysławn, lat 17, kara- 
nego za kradzież, który starał się wla- 
mać do piwnicy realności przy ul. Cho. 
cimskiej. 

(?) Kradzież w magazynie mód. Anna 
Szałkiewicz (ul. Fredry 8.), właścicielka 
składu imodniarskiego, doniosła policji, 
że 18. bm nicznani sprawcy włamali sie 
do jej sklepu, skąd skradli 2 szale dam- 


skie, 10 m. materjału oraz gotówką 16 
zł, wyrządzając łącznie szkodę na 950 zł. 

(?) Zamiast zegarka — koza. Komisa- 
rjat VI. oddał do aresztów ll[csela Marka, 
robotnika, zain. w Kleparowie, za kra- 
dzież zegarka srebrnego wartości zł. 150 
na szkodę Jana Aleksandrowa (Zamat- 
stynowska 158). 

(?) Samobójstwo. Joanna Kordynów- 
na, służąca, zam. przy ul, Syksłuskiej 31. 
zawicdziona w miłości napila się jodyny. 
Samobójczynię w stania poważnym od- 
wieziono do szpitala powsz. 

a 


Do wydzierżławienia ubikacja Teatru 
Ślalego we Lwowis, Gródecka 2 B. Oferty 
do 26. lipca br. przyjmuje Zarząd Domu 
Katokickiego, Gródecka 2 B, 5772-3 


Nr. 8566 


Z kraju. 


Letnie mnndury policji w.. jesieni. 
Jedną z naprawdy  „piekących* spraw 
jest kwestja zaopatrzenia policji państw. 
w odpowiednie, lekkie mundury letnie. 
Smażenie się na upałach w grubym mun- 
durze zimowym, w pełni ciężkiego ryn- 
sztunku, jest dla pełniącego służbę poste 
runkowego' istną katuszą. Toteż główna 
komenda P. P. zakupiła tytułem próby 
350 metrów letniego drelichu dla umun- 
durowania letniego policjantów. Mundu- 
ry nie hędą wprowadzone jednak w roku 
bieżącym, doprero w jesieni zamierza ko- 


menda dokonać zakupu materjału, na 
garnitnry, o ile próby wypadną, .po- 
myślnie. Kredyty na ten cel - wynoszą 


317.000 zł. 

Nowy przystanek osobowy. Dyrekcja 
kolci we_Lwowie zawiadamia, że z dniem 
15. sierpnia 1928 zostanie otwarty przy- 
stanek osobowy „Nowoszyce-Prusy“, mię 
dzy stacjami Dorożów-Dublany koło Sam 
bora na szlaku Stryj-Chyrów. Sprzedaż 
biletów odbywać się będzie na przystan: 
ku, Bagaż będzie przyjmowany do prze- 
wozu w pociągu za opłatą w stacji prze-, 
znaczenia. 

—— 


Ze świata, 


Dobitny protest przeciw wpływom 
niemieckim. W Louvain (Belgja) pewien 
robotnik zniszczył znajdująca się na fa- 
sadzie bibljoteki uniwersyteckiej tablicę 
pamiątkową, na której, na życzenie rekto 
ratu, nie umieszczono projektowanego 
napisu, protestującego przeciwko barba- 
rzyństwu niemieckiemu. Robotnik został 
areszłowany. 

Zatruci fosgenem skarżą Około 300 
osób poszkodowanych na zdrowiu w 
związku z wybuchem fosgenu wystąpiło 
zę skargą przeciw miastu Hamburgowi. 
Jak twierdzą poszkodowani. władze ham 
burskie zawiniły przez brak dostatecznej 
koniroli nad fabryką, w której nastąpił 


wybuch. 


Mały fejleton. 


NAJDROŻSZE SŁOWO, 
Lwów, 20. lipca. 

fizy naszym stoliku w kawiarni sic- 
dzialo czterech ludzi. Antykwarjusz, lite- 
rat, bankier i urzędnik. Tematem rozmowy 
była licytacja znanego zbioru autograłów, 
sprzedanych za niesłychanie wysokie, 
wprost fantastyczne sumy. 

Literat śmiejąc się zauważył: 

— Oczywiście, takie powodzenie możną 
mieć tylko po śmierci. Przekonany jestem, 
żo po mojej śmierci, dziela moje będą 'leż 
sprzedawane na wagę zlota, jedno słowo leż 
będzie coś warte. Czy wyobrazacie sobie, 
wiele kosztowało jedno słowo na dzisiej- 
szej licytacji autografów. 

— Ach to głupstwo — odparł antykwa- 
jusz. Obliczyłem już sobie i uwa- 
zam, że wcale nic tak wiele. Opowiem wam 
jednak, w jaki sposób jedno słowo fak- 
tycznie warte bylo wiele pieniędzy. Mia- 
nowieie olrzymałem telepralicznie wiado- 
mość o spadku w wysokości 5.000 ma- 
rek, jaki przypadł mi w udziale. Depe- 
sza, zawieralą tylko 5 słów. Każde sło- 
wo kosztowalo 5000 marek. 

„ — Tylko:tyle? — zdziwił się ban- 
kier, — Oopowiem wam o bardziej zajmu- 
acym wypadku. Mialem kiedyś pakiet 
akcji trustu kanadyjskiego. Sprzedalem go 
w  niewłaśqiwej modzą, powiedzialem 
wówczas memu maklerowi telefonicznie: 
„Natychmiast sprzedać!". Były to dwa naj- 
droższe słowa. Koszlowaly mnie 100.000 
marek. Jedno słowo więc — 50.000 ma- 
rek. 

Wówczas odczwał się urzędnik, nie 
biorący doląd udzialu w rozmowie. 
| = Jesli już panowie tak liczą, pragnę 
i ja wam powiedzieć, jakie było dla mnie 
najdroższe słowo. Jak mnie tu panowie 
widzicie jestem moralnie i matorjalnie 
zrujnowanym czlowiekiem. Straciłem 
wiarę w ludzi i cały mój dość znaczny 
majątek. 

Ceną tego bylo jedno slowo: „Tak“, 
które rzekłem w urzędzie słanu cywil- 
nego.. przy zawieraniu małżeństwa. 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WiLLĘ NA WŁASNOŚĆ? | 
wytni] dzisie szy kupon 

Honkursu ię niego „Gazety Porannej* 


Dodatek tygodniowy do Nr. 8516 z dnia 21. lipca 1928. 
pod redakcja Narcyza Sńiasernanna. 


Lzterdziestolecie LTK 


SZKIC Z DZIEJÓW LWOWSKIEGO KOLARSTWA. 


Lwów, 20. lipca. 
W nanbliższą sobotę i miedzic- 


| 
| 


lẹ ubchodzi zasłużene LTK. i M. 
tztemdziestolecie swego istnienia, | 
Jubileusz LTK. i M. jest zarazem 


świętem calego lwowskiego sportu 
kolarskiego. Z okazji tej zamie- 
szczamy krótki zarys pierwotnych 
dzieeów lwowskiego kolarstwa pió- 
Ta jednego z najbardziej zasłużo- 
nych pionierów polskiego sportu p. 
Kazimierza Hemmeninga. Red. 


Początków naszej cyklistyki szu- 
kać należy w r. 1885, kiedylo mecha- 
nik tutejszy Iwamick, mający swoją 
pracownię w dawnych zabudowaniach 
hotelu George'a, sprowadził do Lwowa 
dwa wysokie koła, i. zw. „bicykle“ i 
wysłał je na „Wysoki Zamek”, gdzie 
ludzie próbowali jazdy na tych. wehi- 
kułach. Do pierwszych uczni należeli 
hr. Orohdjowski | Kossak. Żapawne 
były te pierwsze kroki, które się od- 
bywały w pobliżu istniciącej do tej 
chwili restauracji, a wkrótce zaczęły 
gromadzić coraz liczniejsze rzesze 
młodych adeptów nieznanego kunsztu, 
(Do młodzieży łej należał wówczas 
także żyjący dziś senior nuszego spor- 


tu Memeriing, mlody wówczas praw- 
nik. Przyp. Red. 

Slopniowo  zwiększałw się gero- 
madką cyklistów, przybył wnet Su- 


chorowski, Brykczyński Rozwadowski, 
Baczewski Leopold, Podlewski, WĀI- 
lersdori, Kuschće, Mikolasak, Kowalski, 
Kratter. Piżł i w. i i już « końcem r. 
1886 posianowiuno założyć „Lwowski 
Klub Gyklistów*. 

Pojodwicze ówiezoniu odbywały 
się nąjpiorw w gali Tow, „Skała”, póź- 
niej w sali Grzywińskiego, przy ul Zi- 
morowiezą 1 taq «bywały się leż 
produkcje 19 bicyklistów w jazdach 
sztucznych t røgowych,  przyjmowame 
przez niezbyt llezną zaproszoną pu- 
bliczneść huqzmemi oklaskazi, 

Rok 1887 zaznaczył się pienmwsze- 
mi wycieczkami, de Gródka, de Żółkwi, 
Lubienia, Bókrki, Sambora, Janowa i 
t p. Wycireaka np. do Gródka odbyła 
się już w 16 kół i tnwalu 5 godziny. 

W jesieni r. 1887 
klub w sali przy ul. 
gdzie się gramuadzili zwolennicy Koja, 
ale i la sąla uległa po jakims cząsie 
zburzeniu, a klubowoy zaczęli się gro- 
madzjć w kawiarni Schmeidra, przy 
ul, Akademickiej. 

Już rok nasiępny pizyniogł cieku- 
wsze nowości w budowie kół, zaczęły 
się pokazywać t. zw. „kengury“ i „ro- 
wery:' rozmaitego rodzaju Z  przeno- 


ulokował się 
Kurkowej L 6, 


śniatni i koło wysokie zaczęło im co- 
raz banadziej nstępować. 
W r. 1889  zapanowaly już 


wszechwiadnie rowery, które okaiaaly 
się o wiele pmiktyczniejsze,. aniżeli Ko- 
ła wysokie. Z tą chwilą rozpoczął się 
prawdziwy rowrosi sporm kolarskiego. 
Wysokie koła coraz bardziej znikały z 
horyzontu, a jednym może z najupor- 
czywszych był prezes kimbu hr. Drobo. 
jowski, który swego wysokicgo kola 
nie chcial porzucić i dopiero jakiś 
przypadek 1 lo pod Warszawą, zmusił 
go, iż raz dosiadł roweru, a  przelko- 
nawszy się, Że na nim nie jest tak 
żle, wysłał swoje wysokie koło 
strych, 

Cale życie klubowe puegalo w pier- 
wszych kilku lalach na wycieczkach 
w rozmaite slrony i na gromadzeniu 
się w kawiarni, stopniowo jodnak za- 


na, 


częto myśleć i o wyścigach. Wyścigów 
urządzone nawet kilka, ale były one 
zakrojone na skromną skalę, 


Zajęty przy budowach kolei Her 
merling, stykający się zawsze i wszę- 
dzie z sportem kolamskim, widząc, że 
we Lwowie należałoby chętnym u- 
pnzyśsteępnić namke jazdy na rowerzyj 
założył w Sokole Iwowskim w r „1892 
„Oddział kolarzy”, Od tej chwili odby- 
wala się w rannych godzinach w du- 
żej sali Sakala stale nauka jazdy, kiò- 
mal prócz - Hemerlinga prowadzili 
Wallek, Caldenoni, Borkowski Kazi- 
miera, Kropiciki i in. Ze szkoły tej wy- 
chodziły satki nowych adeptów  pię- 
knega sportu, wyszedł też z niej slynny 


i znany jako cyklista prof. uniw. 
Kady, dyr. drukarni 'fodtschindier 
i inni 


Kiedy w r. 1893 odbywały się na- 


Zawody kolarskie Kraków-Lwów. 


Lwów, 20. lipca, 

Zasłużone nasze Lwowskie Tow, 
Koliazy i Motorzystów, krotko mówiąc 
LTK i M. obchodzi gody ezterdziesto- 
letniej pracy na niwie kolarstwa. Ró- 
żne byty koleje pierwszych plenic- 
rów cyklistyki, O pierwszych tych po- 
czylzniach podaje bliższe  szezegóły 
w dzisćejszym wstępnym «rtylkule p. 
rajlga Hemmerlinq, jeden ze wspól- 
twórców i najbardziej oliuwnych pra- 
towników ma piwie sportu. Po latech 
górnych nastąpily" chmutniejsze cza- 


sy. Wojna światowa tak brzemioana 
wøskulks, calkowicie zaciemniła ho- 


ryzont kolarski, Również pierwsze la- 
la  „pokujowe” nie były wesałe, 
Brak wlasnego kata, burełuszów i 
pracowitych rak uniemodliwiał rusze- 
nic sprawy z marlwego punktu, na 
którym utknęła i dopiero w ostatnich 
czasuch nesląpił zwrot kn jenszemu. 
LIK. i M. uzyskawszy wľasýą sic- 
dzibę, wamocniwszy swa szeregi © 
doświadczone organiatwykme jednesiki, 
rozwinęło iatensywniejszą działalność, 
dążąc do odzyskania utraconych mla- 
cówęk, Spodziewać się naloży, że jubil. 
40-lelniej pracy Lędzie bodźcem i za- 
chętą do dalszych wysiłków j zalsau- 
guruje w historji zasłużonego towąrzy- 
siwa rozdział ząpełnej regemeracji i 
świetnago rozwoju czego też na lgm 
miesa LTTK. i M, szczerze żyunymy, 

Program uroczystości  jukileuszo- 
wych przedstawia się następująco! 

Soboła: a 
Godz. 19: Zebranie w lokalu Lw, 


Tow, Kol. i Moloz. ul.  Gzarniedkie- 
go 7; godz. 21, Raid kolwnsku po mic- 
ście i powrót do klubu; gpdz. 24: 
Start zayyodników ma moście podgór- 
shim w Krakowie da I. Wyścigu Ko- 
lanskiego Krakow —Lwovy o wielki pu- 
har przcchodmi, fiaswany przez Wy- 
geniusza Ademowskiego, Prezesa Lw, 
Tow. Kol, i Molonz. 
Niedaieia: 
Godz. 10: Uroczyste mabożeńabwo 


w kosciele 5w. Mikolaja, godz. 411: 
Raid kolarski po mieście; gedz. 18: 
Powitanie w Gmachu  Uniwewsytetu 


Jana Kazim. Reprezenta qtów "Wiładzi, 
Związków Polskteh Towąrzyskw i Klu- 
bów Sportowych, przemówienie dele- 
głów, Ora; «pieywanie me da księgi 
pamiątkowej,  gedz, 13: Wspólny 
obid w reslanracji Kościyszki (poje- 
zuickim); gedz, 14: Przybycie zwy- 
cięzców w wyścigu Kraków —Lvów 
na melę przed gmachem Uniwersytety 
Jana Kazimierza przy ul. Marnszal- 
kowaskiej, godz, 20; Bankiet i rozdanie 
nagród w rest. in. Tadeusza Kościuszki. 

Nagrody przeznaczone dla zwy- 
cigaæów w wyścigu Kraków Lwów, 
wystawione beda od piątku 20 bm na 
wyslayyie cukierni Zaleskiego przy ul. 
Akądemickioj, Na mecie przy ul. Mar- 
szałkowswiej przygrywać bedzie mu- 
zyką wojskowa. Wiadomości z przes 
biegu wyścigu z peszcezególnych miast 
ogłaszane hędą za pomocą megafonu, 
Do dyspezycji PT. Publiczności będą 
uidejsca siejlzace. 

ES" >= 


rady nad wystawą Wrajową, wyzna- 
czoną na rok 1894i miał się przy 
niej odbyć wielki „Zlot Sokolstwa" z 
pubłicznemi ćwiczeniami, należało po- 
myśleć i o popisach kolarskich, zwła- 
szeza, że kolarstwo było swoim Od- 
działem z Sokolsłtwem w ścisłej łącz- 
ności. Tak tody postanowił ówczesny 
dyrektor wystawy p. Marchwicki zbu- 
dować ziemny tor kolarski i przepro- 
wadzić na nim wyścigi. 

Budowa toru mie była nadzwy- 
czajną, ale bądź co bądź stanął też we 
Lwowie kolarski tor wyscegowy, zbu- 
dowany jako tako na wzór zagranicz- 
nych i odbyły się na nim przy okazji 
zlotu sokolego. pierwsze regularne wy» 
ści torowe, 

Budowę tego toru wyzyskał dla 
siebie Liwawski Klub Cyklistów, wy- 
dzierżawiając go na lat 10 z odpowie- 


dnim gruntem. Od tej chwili rozpo- 
czeła się we Lwowie draga epoka 
aportu kolarskiego — t. j Sport wy- 


ścigowy na torze. 

Tor został wnet wedle planów inż. 
dra. Maksymiljana Hubera, dzisiej- 
szego rekto Politechniki, a wówczas 
młodego technika, przebudowany i zy 
skat też slawe jednego z majlepmeych 
torów światowych, Cllównymi kierawni- 
kami przebudowy byli inżynierawie 
Kuschóa i Piżl, gorliwi członkowie 
klubu, Zbudowame też zostały trybnay 
i szatnie, jakoteż jeden kort lawn-ten- 
nisowy. Tu się od tej chwili skupiała 
cala dzialałność klubu. W tym czasie 
gląwną atrakcją sportu kolanskiego by- 
ly ćwicżemia i wyścigi na torze. Uwzą- 
dzana też zawsze parę razy do roku 
— fo wyścigi krajowa, to międzynaro- 
dowe, przy ogromnym udziale publicz-. 
ności. 

Ćwiczenia 


na tome prowadzone 


były! wzorowo, pod okiem  sprowadza- 
nych z Pragi trenerów -- Vejtruby, 


później Selżera, a w końcu Vopalec- 
kiego. 

Pierwsze wyścigi na wrze L. K. C. 
odbyły się dnia 16 czaerwoa 1885, w 
których jako wyścigowcy nuczestni- 
czyli: Kutschće, Fridrich,  Domiczek 


„Zandler, Progulski, Turzamski, dr, Da- 


widowski, Ligęza, dr, Niementowski, 
Gustowicz, dr. Mikolasch, Romaszkąn 
i z Krakowa Tuch i Wójcikiewicz, 

AW lym też roku od 1 marca za- 
częło we Lwowie wychodzić pod re- 
dikcją Kazimierza Hemeriinga czaso- 
pismo „Koja“, paświęcane sportowi 
kołowemu, kiórə też od razu zostalo 
pozyjęle jako organ klubów Iwowakie- 
go i krakowskiego, jakoteż kwowskiogo 
sekolego QOddziąlu kolarzy. Pismo wv- 
chodzilo pełnych lat pięć, poczem 
zmienione zasłałowa „Gazetę spor. 
towa“, poświęconi, wszystkim sportom, 
wie wyłączając i konnego. Sport był 
jednak w owyelt czasach jeszeze tak 
nikły i (ak mało budził zaintereso- 
waniu, że pismo lo mie — wytrzymało 
nawet całego roku. Ai 


A PARE ZPR "MAZ 
rozwijał się jakiś | 


Sport kotarski 
czas normalnie. 
przezywać. 


się 
gorl iyi- 


poczem zaczął 
Smierć  zalucerała: 


szych protekiorów i zwolenników, nie i 


byłe komu dalej urządzać wyścigów i 
wycieczek, brakio famduszów na opła- 
canie czynszu dzierżawnego ! doszło 


do tego, iż urządzenia klubowe zlicy- , 


tawano. —- „Zabawity“ się jeszcze wy- 
ścigami prywatne  „przedstobioraiwa”, 
ale i to nie zdałało sportu podnieść, a 
tor kolarski, zniszczony, przeszedł na 
własność uknaniskiągo „Sokoła-bslika* 
i dotychczas leży w ruinie. 


Sport jednak kolarski, jako taki 
istniał i rozmaite przechodził koleje; 
powstawały nowe kluby i 
stwa., zmieniały swe nazwy, zmienia- 
ły awe zarządy, v ówczesny „Lwowski 
Klub Gyklistów” „przybrał wreszcie w 
r. 1917 nazwę „„Lwowiskiego Tow, Ko- 
larzy i Motorzystów* i jako taki jest 
dzisiaj we Lwowie klubem naczelnym. 
On tedy powziął myśl urządzenia uro- 
czystego  czterdziestolecia kolarskiego 
sporin i wzmowiemią klasycznego wy- 
Ścigu „Krakór—Lwów", któryby się 
'na przyszłość miał corocznie na tej 
przestrzeni odbywać, 

EK. Hemmerling. 


nc zr 


Niedziela ligowa. 


Lwów, 20. lipca. 

Najbliższa niedziela przynogi sze- 
reg zawodów, z których jedne już nale- 
żą do drugiej kolejki. 

We Lwowie przewiduje program 
podwójną imprezę. I tak na boisku Po- 
goni zmienzą swe eiły Gzarni z TK- 
S-em, oraz Pogoń z Turysłami. Pier- 
wsze zawody liczą się jeszcze do wio- 
„snneej serji, drugie zapocząłkulą je- 
sienną kolejkę, 

W każdym razie liczyć si ęnależy. 
z imteresnjącym przebiegiem obydwu 
spotkań, Czarni ultraciwszy ubiegłej 
niedzieli w spolkaniu z Wartą dwa 
punkty, zęchcą nadrobić je na Toruń- 
czykach, którzy znowu w ostatnich 
czasach nabrali pędu i prą energicz- 
nie do góry. 

Podobnie mm się sprawa z Pogonią 
i Turystami. Pogoń zbyt wielkie ma 
debet, by mogła sobie pozwolić na 
dalsze straty. Turyści po nieszczęśli- 
wym stanie jakoś się „rozegrali* i od- 
dalają, się coraz bardziej od  niebez- 
piecznej strefy spadku. 

Pogoń wystąpi w nowym skła- 
dzie, który przedsłlawyiać się będzie 
następmiąco: Albański, Mauer, Fichtel, 
Deutschman, Kuchar. Słonecki, Sza- 
bakiewicz. Maurer, Batsch, Zimmer, 
Pras. 

Hasmoneę czeka znów ciężka prze- 
prawa. Wyjeżdża do Warszawianki, 
która ma. wiłasnem boisku nie okazuie 
zbytmiej gościnności. 

W ostatniej parze spotykają się w 
Łodzi ŁKS, z Cracovią. Lodzianie są w 
tak zmiennej formie, że trudno do- 
prawdy o widokach cos pozytywnego 
powiedzieć, 


każdy winien zostać 
czIonkiem b. 0. P. P. 


towarzy- | 


Wiadomości Sportowe 


„Gazety Porannei*. 
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Z zycia harcerzy. 


HARCERSKIE WAKACJE. — OBOZY. — ZLOT HARCEREK. -- ZJAZD „STARSZYCH. 


Lwów, 20. lipca. 

Iurcerslwo opiwie na obcowaniu z 
przyrodą najlepiej czuje się w okresie 
wakacyjnym, gdy miadzież wyzwoło- 
na z miasta harenje po polach i lasach. 
To leż dwa miesięce wakacyjne często 
w' skulkach wea na charakterze i 
zdrowiu młodzieży więcej niż cały o- 
kres roku szkolnego. 

Na obozach żyje się w zdrowej a- 
tnosferze harcerskiej, nacechowanej 
pogodą, ducha, racjonalnie prowadzi się 
wychowanie fizyczne. Nie też dziwne- 
go, iż cały świat harcerski przygolo- 
wuje się i oczekuje z niecierpliwością 
wakacji. 

W roku bieżącym akcja wakacyjna 
przedstawia się mie gorzej, jak w la- 
tach ubiegłych i tak Główne Kwatery 
urządzają : 

Męska — kursy haromistrzowskie 
dwutygodniowe (w dwu terminach: w 
lipcu i sierpniu). na które wezwano 
imiennie wszystkich mianowanych hare 
mistrzów, niemających jeszcze takich 
kursów za sobą. 2) kurs imstruktorski 
wychowania fizycznego, 3) kurs dla 
kierowników pracy zrzeszeń staTszo- 
harcerskich (harcerze od 18-lu lat w 
górę). 

Żeńska — Kurs dla  kierowniczek 
pracy zuchowej (Zuch-dziewcezynka od 
8—12 lat), Kurs tem dzieli się ma trzy 
części o różnych poziomach: a) zastę- 
powych — pnztgotowanie do pracy w 
małych gromadkach, b) drużynowych: 
do samodzielnego prowadzemia pracy 
gromad. 8) instruktorski — do prowa- 
dzema pracy na szerszym lerenie, nip. 
chorągwie, 

2) Zlot Narodowy Harcerek «od 5 do 


„Gamping” 


OD MANASTERCA DO 


Lwów, 20. lipca, 

Jak wiadomo, jednym z najprzy- 
jemniejszych rodzajów „campingu w 
lecie są dłuższe wycieczki wodne. Ten 
roklzaj spędzania czasu wolnego w ło- 
dzi. należący do najmiiszego wytchnie- 
cia w bezpośrednim kontakcie z natu- 
rą, nietylko nie przybrał u nas jeszcze 
cech masawości, jakie można zaobser- 
wować na Zachodzie, a szczególmie w 
Niemczech, lecz nawet należy do rzad- 
kości. Tem radośniej należy powitać 
każdą dalszą wycieczkę wodną, która 
z racji swego ietnienim staje się propa- 
gandą turystyki wodnej. 

Wiame teraz odbyła sie przy zna- 
komitej pogodzie wycieczka Dniestrem 
od Manasterca do Biskupiego  Ujścia, 
więc na przestrzeni. okolo 350 klm.. w 


Jtórej wzięli udział członkowie Od- 
działu  Żeelursko-Wiośiarskiago Ligi 


Morskiej i Rzecznej we Lwowie 1 klu- 
bów  Spoerlowych Pogoni i Czarnych 
pp: Edward i Ludwik Trojenowscy, T. 
Gwynarskż, D. Lubieniec. B. Stecków i 
A. Terlikowski. Wycieczka ruszyla 
4 lipca pod dobremi ausp'riami z Ma- 
nasterea, mająliku goścmnych PP. Tro- 
janowskieh i w 7-miu  elupach prze- 
mierzyMa Dniestr do Uisvia Biskupiego, 
Po drodze zwiedzono szereg  zabyt- 
ków i osobliwości, więc ruiny zamków 
w Haliczu, Rakawcu, Gzerneliey, Qzer- 
womogród, wodospad Dżurynu. szereg 
grot i, w. i. W drodze powrotnej wsłą- 


piono do Krzywcza, gdzie, niestety, 'o- | 


becny. stam jaskiń uniemożliwia do- 


20. lipca br.). Jest to drugi tki 
(pierwszy w r. 1924). Zlot ten dawno 
zapowiedziany i starannie przygoto- 
wany jest ważnym etapem w rozwoju 
harcerstwa żeńskiego. Program, wsku- 
tek wielkich wymagań stawianych 
drużynom, chcącym brać udział w 
zlocie, jest na bardzo wysokim pozio- 
mie, Jak pierwszy zlot (pod, Wirsza- 
wą) miał charakter manifestacji harcer- 


skiej, tak drugi zwolany w bardziej 
dziką okolicę — zdąla od większych 


osiedli ludzkich, w lasy mad Pilicą, 
jest wielką rewją pracy harcerek. Ulot 
ka Żlotowa» zapowiada, iż obóz ma być 
malem społeczeństwem, w którem ist- 
nieje podział pracy, a każdy podjęte 
obowiązki wypełnia sumiennie. Wszysi 
kie prace, dla dobra i wygody uczest” 
ników, rozdzieliły między siebie po- 
szczególnie drielnice Polski i tak: cho- 
rągiew nasza lwowska pedjęła się u- 
rządzić „Świeżlicę”, w której inna cho- 
rągiew będzie dawat przedstawienia 
teatralne; dalej będzie poczta, prasa 
(„Gazeta Zlotowa'); telefony; gospoda 
polska i zagraniczna (dla drużyn za- 
granicznych): biuro informacyjne, 0- 
świetlenie „ulic obozowych”,  [ryzjer 
i szewc przy sklepie towarów miesza- 
nych, izba chorych, magazyn prowian- 
towy i t. d. Do programu zldtowego 
wciągnięto zawody celem wykazania 
stepnia wyrobienia harcerskiego dru- 
żyn. Do zawodów muszą stawać wszyst 
kie drużyny, Zlot odbywa się pod pro- 
tektorstem Pami Prezydentowej Mości- 
ckiej, Zlot odwiedził również Protektor 
Z. H. P. Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej. 

Z końcem sierpnia. b. r. odbedzie się 


na Dniestrze. 


BISKUPIĘGO UJŚCIA. 


kładne ich poznamie. Podczes przerwy 
dwudniewej w Zaleszczykach zrobiono 
wycieczkę do Rumnunji, do cukrowni 
w Kryszcezatyku, Dźwiniacza i cerkiow- 
ki Św. Janet 

W drodze spollkano wycieczkę Pol- 
skiego Touriug-Glnbm z Warszawy na 
łodzi motorowe: między Żaleszczyka- 
mi a Uścieczkicem. 

Wvcicczkę odbylo nu czlerousobo- 
woj łodzi żagłowej morskiej konstr. L. 
Trojanowskiego, oraz dwóch kajakach 


jednoosobowych, z tych jeden składak | 


konstr. A. Terlikowskiego, Minuto szo- 
rogu mielizn, szczególnie dujących się 
we znaki przy obecnym niskim pozio- 
mie wody Dniestru (komczono przy 
--60 em. poniżej stanu normalnego”, 
co wywołało szerog „ketastrof* i przy- 
sód; stan łodzi zupelnie zadowalniają- 
cy --—- szczególnie obronną ręką wyszły 
kajak: i składa. 

Wycieczkę przyjmowano wszędzie 
nader  gościnmie, szczególnie mile 
wspomnienia zostawili pp. Gułkiewi- 
czr z Brzeziny í P. SŚmerzewski z 
Uniża. 

Przy następnych wyprawach, któ- 
ro jeszcze w tym roku planują. nasi że- 
glarzoe, zamierzują się posługiwać ka- 
jakami à skladakami, 

Mamy nadzieje, że jeszcze w tym 
roku podąży wielu chętnych z» przy- 
kładem dopiero co dokonamej wyciccz- 
ki, a warte są lego naprawde piękne o- 
kolice Dmiestru. 


B. St 


Zilot 


d 


w o Sromsweach Wyżnych Zjazd Sar- 
szego Harcerstwa, w którym są obo- 
wiązani wziąć udział delegaci wszyst- 
kich zrzeszeń 5! -Harc. Ruch St Fare, 
będący właściwie czemś nowem, jod- 
nak mogący się wykazać już piękne- 
nu wynikami pracy, sapewne dzięki 
zjazdowi wzmoże sie i stężcje. (Wyżej 
wspomniana miejscowość Sromowce 
bok Czonsztyna su siodzibą szkoly 
instrukitorskiej w lecie, a w zimie zwy- 
klej szkoły harcerskiej. Szkoła la mic- 
ści się w t zw. dworku cigowym, wy- 
budowanym własneręcznie przez har- 
cerki za sprawą druhny „Oleńki* Mal- 
kęwskiej, znanej w wicie skautow ym 
w Polsce, Amglji, Ameryce i innych). 


Oprócz tych przedsięwziąć maą- 
cych wielkie znaczenie dla całego Z. 
H, P., kżżdą dzielnica Polski organi- 
zuje abozy i kursy lokalne, 

l lak chorągiew lwowska męska: 


34 obozów, Liczbę tę tworzą dwa obo- 
zy o charakterze kursu dla przykocz- 
nych i harmistrzowski (jeden w lipcu. 
drugi w sierpniu -— obu w Pasiecznoj 
k. Nadwórnej); 4 kursy „na zasiąpo- 
wych“; 8 obozów wędrownych (z pro 
gramem krajcznawczym); 6 kolonii 
(pod dachem); 13 obozów (pod namio- 
tami) swłych; 1 obóz żeglarski; wresz- 
cie wiele wycieczek pieszych, kolar- 
skich i żeglarskich. Ogółem akcja obo- 
zowa chorągwi męskiej obejmuje okolo 


1.000 młodzioży. 

Prócz tego wielu harcerzy wygecha 
ło na obóz przysposobienia wojskowe. 
go w Pasiecznej, gdzie L[worzą udrąbne 
harcerskie drużyny. 

Chorągiew żeńska: około 10 oho- 
zów, kolonji i kursów finstruktorski. i 
ena zasiąpowe”, Fczący około 50 har- 
cerek z Tarnopola). 


À Z Iwowskielh drużyn tylko trzy 
3, 6 1 7) wyjechały na zlot, prócz tego 
jeden zastęp żeńskiej drużyny akade- 
miekiej. 


„Kruchy Wilczur“, 
paz rom CJ 


JAK POWINNA WYGLĄDAĆ TENNI- 
SISTKA? 
Wiedeńska artystka „Herlin“ wystę- 


puje w roli współczesnej tennisistki w 


komedji pt. „Stostra'. 


m 
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Kącik SEM 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Piątek, 20. linca 1938. 
Warszawa (1111) 18.00 Kemcer( popo- 
łudniewy, Wykonawcy: Lucyna. Robowska 


ifart.), Leop- Dworakowski (skrzyper), K- 
Butler ćwiolomue.; 20150 Koncerti symfo- 
niczny Orkieswy Mitharmonji warsząw- 


y 
skiej,wespól z P. R. Transmisia z Doliny 
Szwajcarskiej. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Zdz. Górzyckiego i Wincenty Jakub- 
czyk (klarnet). 

Poznań (544) 18.00 Godzina muzyki wo- 
kalnej Wykonawcy: Hunna Dziewińska 
Sopran), Jumusz Nowak (bas). 20.15 Trans- 
imsja z Warszawy, 22.40 Muzyka taneczna. 

Kraków (566) Katowices (422) Wilno 
435) Transmisja z Warszawy. 

Wrociaw (322) 20.30 Program pieśni i re- 
«vlacji p. t „W kalejdoskopie milosci“. 

Londyn (361) 20.45 Koncert muzyki 
hiszpańskiej. 22.40) Muzyka kaimeralnu 
24.05 Muzyka taneczna. 

Stuttgart (379) 20.16 .„Mamselle Angol" 
operetka Karola Lecoqua. 

Hamburg (394) 20,00 Wieczór opery ko- 
micznej. Soliści i radjoorkieslra. 21.80 Ka- 
barel 

Langenberg 
czotny, 

Berlin (484) 20.00 Wieczór 
lyzmu, koncert symfoniczny. 

Daventry (491) 21.30 Koncert 
22.30 Muzyka taneczna. 

Wiedeń (217) 20.30 Transmisja z Sûn- 
gerhallo w Pruterze. X Wielka uroczystość 
związków $piewaczych w Wiedmu. Pro- 
gram poświęcony muzżyze Schuberta. 


Sobota, 21. lipca 1928. 

Warszawa (ili) 12.00 Konceri z plyt 
aramofonowych. 20.15 Wonce:t popultrny 
Grsiestry Fiharmomi warszawskici Trans- 
misja z Dolny Szwajcarskiej. Wykunawcy: 
(srkiestra pod dyr. Tad Mazurkiewicza i so 
taci, 22.80 Transmisia muzyki ianccznej 
restauracji „Owza”. 

Poanań (344) 20.15 Transmisia z Wei- 
szawy. 22.40 Muzyką laneczna Z winiarni 
„Carton*. 24.00-—2.00 18-ty koncert nocny 
linsmy „Plulips” w wykonaniu zespolu or- 
kiesbrowego arl. skrzypka p. Iranciszku 


sykory. 
Kałowice 422) 


(468) 20.10 Koncert wie- 
romali- 


ballad. 


Kraków (306) Wilno 
(485) 20.16 Transmisja z Warszawy. 

Wrodław (322) 20.30 Wesoly program 
na zakóńczenje tygodnia. 

Londyn (361) 22.35 Radjoorkiestkua i Zu- 
zanna Bertin (sopran). 24.30 Muzyka ta- 
neczna z hotalu Savay. 

Lipsk (365) 20.15 Kancórl Radolla De- 
lingera. Z wlasnej muzyki operetkowci, 
21.15 Kabaret. 

Smttgart (379) 20.15 
kameralnej. 

Langenbery (468) 
muzyczny. Koncer. kameralny. 20.15 We- 
soły wieczór. Oo 1.00 Muzyka wieczorna i 
tańce. 

Berlin (454) 20.30 Wesole zakończenie 
tygodnia. 22,30 Muzyka taneczna. 

Mavenhry (491) 19.45 Muzyka 
23,80) Muzyka taneczna. 


Wieczór muzyki 


lekka. 


PEJLETON „GAZ. POR.“ z 21. VII. 1925. 
LĘON GERARD. 41: 


NIEŚMIERTELNY 


Odsuwał od siebie wszystkie uczu- 
cia prócz dumy i zadowolenia. Pytał 
niedbale dalej. 

— A w Paryżu.. 
Gwulaine*ów ? 

— Nie spotkałam dawno  Jardela. 
Nio mie wiem, Jeh panna miała tam- 


co głychać u 


tego miesiąca trzecie dziecko, Pani... 
pani.. nazywa wię. pani... 

—. Jaqucmin, 

Bidard mimo swej obojętności 


wzęlędem tych ludzi, zachował staran- 
nie zawiadomienie © małżeństwie, a 
potem bilety z Viroflay o uradzinach 
dzieci, Czasem, rzucał okien na loto- 
grelję dziewczynki w białym welonie, 
wiszącą wciąż pod ortretem babki Jo- 
anny, Mówiono, że obie są tak po- 
dobne! 
* 

Gdy wielkie idee zawiodły, w labo- 
rutorjum ząapanowało samio Opu- 
szczenie, jak w całym domu. Zegarek 


to 


| 
| 
| 
| 


18.00 Podwieczorek 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 21. lipea 1928. 


Książę Jansikow i książę Peterjew 


PRZYGODA DWÓCH NIEBIESKICH PTAKOW 


W. LONDYNIE. 


(Do rvciny na Stronie 1-Sszej). 


Londyn w lipcu. 


I 


Prasa londyńska opowiada o | 


nasiępującem wesołem zdarzeniu, 
które stanowi przedmioi rozmowy 
Świała arystokraiycznego nad Ta- 
mizą. 

Pewien buchalter 
Jansen udał się z Amsterdamu do 
Londynu, aby spędzić lam ferje 
letnie. Przybywszy do pierwszo- 
rzędnego hotelu „Cecil“, kazał się 
lam zapisać w księdze meldunko- 
wej pod nazwiskiem księcia Jansi- 
kowa. Razu pewnego zawarł w hal 
lu znajomość z lordem Howerem, 
który tak upodobał sobie towarzy- 
stwo księcia rosyjskiego, że zapro- 
sił go na dłuższy pobyt do swego 
pałacu. W czasie jednej z pogawę- 
dek lord zakomunikował gościowi, 
że pragnąc mu zrobić przyjemność, 
zaprosił do siebie również księcia 
Peterjewa, którego rewolucja bol- 
szewicka pozbawiła calego imająt-" 
ku. Poczem dodal: 

— Przypuszczam, że pan księcia 
Peterjewa zna? 

— Niestety! — brzmiała 
wiedź. 

Zanim djalog len dobiegl końca, 
kamerdyner stangł w drzwiach, 
imeldując księcia. 

Nietrudno sobis wyobrazić sy- 
tuację buchałtera amsterdamskiego; 


nazwiskiem 


odpo- 


poczerwieniał cały jak burak i nie 
wiedział co ze sobą zrobić. Nagle 
przyszła mu do głowy myśl: Będzie 
mówił po niemiecku; nowoprzyby- 
ły zna zapewne ten język. O gospo- 
darza wówczas mniejsza, tembar- 
dziej, że poprzednio już był oświad 
czył, iż poza macierzystym swym 
językiem. żadnym innym nie wła- 
da. 

Nasląpiła prezentacja. Nie ira- 
cąc czasu rzekomy książę Jansików 
zwrócił się do ks. Peterjewa, szyb- 
ko mówiac po niemiecku: 

— Uprzejmie pana proszę o dy- 
skrecję. Nie jestem wcale Rosjani- 
nem. Nazywam się Jansen i jestem 
Holendrem. 

Nowo przybyły przerwal: 

— Dzięki Bogu, jestem również 
Holendrem. Moje nazwisko brzmi 
Pelersen. Mam w Amsterdamie za- 
kład krawiecki. 

Dalsza pogawędka półoczyla się 
już po holendersku, przyczem obaj 
nowi znajomi opowiadali sobie 
wzajemnie, jak używają w charak- 
terze skeachowanych arystokratów 
rosyjskich. Stojący obok lord Ho- 
wer przysłuchiwał się z zadowole- 
niem dźwiękom „rosyjskiego“ ję- 
zyka, który — jak zapewniał — 
bardzo mu się podoba. 


Wiedeń (217) 15.15 Akademia muzycz- 
19.15 „Die Landsircicher" operetka 
Naslopnie muzyka taneczna. 


— I 


na. 
Zichreru. 


GIEŁDY. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 19. lipca. 

Na largn zniżka cen. 

Z wyjątkiem kukurudzy rumuńskiej, 
która mieco podrożału, inne artykuły po- 
laniały. 

Nuogół podaż przewyższa popyt. 

Pszenica kraj. dworska ex 1927 7b0-- 
700 gr. 51,50—-05.50, Pszenica kraj. zbio- 
rowa cx 1927 730-740 gr. 55.00—4.00, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 
45,26—45,65, Jęczmień małopolski brow. 
670 gr. 11.00--12.00, Jęczmień mułopol- 


przemiałowy 610 gr. 43.50—44.n0, Jęcz- 
mień  malopol. pastewny 500-—610 gr. 


55.250—30.25. Owies małorolski ex 1627 
nakręca się codzień nie dla zegarka, 
ale poło, aby nie slanąl. Preparowano 
dalej serum, bo bylo potrzebne dla 
pana, Po nie innego. 

W dwunastym roku  Slusowania 
serum do człowieka, edy Bidurd miał 


już slo cztery lata, wielka epidemia u 
królików - zniszczyła wszystko. W 
trzech tygodniach zginęło sześć na 
piętnaście. Zapas magicznego pty- 


nu był zawsze tylko nieznaczny: Gro- 
gory zobaczył z trwogą, że może go 
zbraknąć. Sytuację uratował na szczę 
ście stary królik, Brutus,  nioznany 
bohater króliczego rodu, który wy- 
próżmił swe żyły I znwrł wycieńczony 
aule zadowolony, 
Gregory odczuwał 
tość dla malych braciszków, męczen- 
ników harbarzyńskiego kultu, ofiar 
nieznanego obowiązku. Gdyby mógł, 
kazałby stawiać pomniki rnyszom, 
świnkom morskim, królikom, psom, 0- 
fiarom bósiwa w Akademiach me- 
dycznych i Insiytucjach naukowych 
W kącie parku Varanges utworzy} mia- 
ły cmenląrzyk dla swych ofiar, 
Brutus w pudełku od kapelusza 
został pochowany koło Friska, Pirama, 


tajemniczą li- 


| 


l 
| 
|| 
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450 gr. 18.50-49.50, Kukurudza rumuń- 
ska 44.00-—44.50, Ziemniaki przemysłowe 
00.00—00.00. Fasola biała 65.50—70.00, 
Fasola kolorowa 48.00-—50.00, Fasola kra 
sa 60.00—65.00, Groch 14 Victoria 63.00 
-—68.00, Groch polny 62 00—57.00, Bobik 
10.00—41.00, Mieszanka pastewna w zint- 
nie 00.00-—00.00, Wyka J32.00-—35.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 14.00—135,00, 
Słoma prasowana 5.00—-5.25, Mreczka 
44.00--16.00, Len 71.25---73.25, Lubin nie- 
bieski 21,50-—22,60, Rzepak ozimy cx 
1827 71.00--73.00, Mąka pszenna 40 prog, 
90.00-91.00. Mąka pszenna 50 proc. 80.00 
—81.00, Maka żytnia 66 pre. 71.00—-72.00, 
Grysik kukurudziany 67.00--.:70.00, Mąka 
kukurudziana 49.00-51.00, Otrqhy żytnie 
netto bez worka 28———28,50, Otręby 
pszenne netto bez worka 24.50—-25.50, Ka. 
sza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek 84.00—86.00, Kasza jagl. 80.00— 
82.00. Kasza jęczmienna 66.00-—68.00, Pe- 
cak. 64.00--66.00, Proso krajowe 47.00-— 
49.00. Makuchv Iniane 49.00—50.00, Ko- 


bebmki i tym inbych. Danton przybił 


nad mogiłą tabliczkę z nad klatki, A 

doktór lubujący się w tureckich sen- 

tencjach, dorzucił własnoręcznie: 

Milczenia zwierzecia bez duszy  jesł 

więcej warte, niż słowa  cnłowieka 
baz serca, 


Ale Bidaid nigdy nie skieroawywał 

w ten kąt swych kroków. 
XI. 

Andrzej Jaquemin wysludł g Wa- 
gonu u siódmej wieczór 1 żwawy 
krokiem przebiegł uliczkę dzielącą go 
od domu.Gdy był już na górze, przy- 
stanął, otarł czoło, położył niesiony 
pakunek i spojrzał ma  Viroflay u 
swych sóp, jak codzień o zachodzie 
słońta. Czerwone dachy, gorące od lip- 
cowego skwaru były” rozrzucone jak 
pierniki w piecu ledwie przycuktowa- 
ne od kurzu. A słońce pochylone na 
tamlą stronę doliny patrzyło na swe 
dzieło ckiem zadowolonego 

Dom Japueminów byf drugin w 
bocznej uliczce, Andrzej pchnął furlkę 


z słomianym daszkiem i jednym rsu 
tem oka ogarnął swą gromadkę. 
| Wszystkie trzy córki, | ustawione 


wedlo wzrostu i czwartą na ręku u 


1 


| 
| 
| 
| 
| 


piektrza, | Andrzeja, ale iej nie wzruszała. 


. $tradomi, 


Ste, 19 


niczyna czerw, krajowa naturalna 220.00 
—9250.00, Mak nieb. 115.00—-1125.00, Mak 
siwy 92.00—102.00, Worki jutowe wyr. 
Warta 1.56—-1.60, Częstocho- 
wianka 70 kg. za sztukę 1.65—1.70, Wor 
ki używane dobre za sztukę 1.25—1,30. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 19. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Handlowy 117, Bank Polski 179, Bank 
Zachodni 34, Łazy 6.75, Węgiel 97, Lil- 
pop 36.50, Modrzejów 13, Norblin 228, 
Rudzki 51, Starachowice 54, Zawiercie 
26,75, Haberbusch 225. Klucze 7.10. 

Warszawa, 19. lipca. (Tel. G. P) 5 
proc. pożyczka dolarowa  (dolarówkaj 


| 86,75, 5 proc. pożyczka konwersyjna 67, 


5 proc. pożyczka kolejowa 1926 r. 61.50, 
10 proc. pożyczka kolejowa 104, 8 proc. 
listy zast. Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. 
listy zast. Banku Rolnego 94, 8 proc. obl. 
Banku Gosp. Kraj 91. Belgja 123.54, Ho- 
landja 358.05, Londyn 43,27 i pół, N. 
Jork 8.88, Paryż 34.84, Praga 26.30, 
Szwajearja 171.28, Wiedeń 125.39, Wło- 
chy 46,62, 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 19. lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
20.33 i pół. Londyn 25.25 i ćwierć, N. 
Jork 5.49.20, Belgja 72.37 i pół, Włochy 
27,21, Hiszpanja 85,55. Holandja 209.05, 
Berlin 123.97 i pół, Wiedeń 73.25, Śztok- 
holm 139.05, Oslo 138.80. Kopenhaga 
138.80, Sofja 3.75 i ćwierć, Praga 15.38 
i pół, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.52 
i pół, Białogród 9.12.80, Ateny 6.75, Kon- 
stantynopol 2.669, Bukareszt 3.17 i pół, 


Jlelsingłors 13,08, Buenos Aires 2.19 
i ćwiert. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 19, lipca. (Tel. G. P) Am- 


slerdam 284.98, Belgrad 12.44 1/8, Berlin 
169.02, Brukseja 98.63, Budapeszt 128.38, 
Bnukapeszt 4.32, Kopenhaga 189,25, Lon- 
dyn 3444 5/8, Madryt 116.70, Medjolan 
37.10 i trzy czwarte, N. Jork 707.86, Oslo 
159.30, Paryż 27.71 i pół, Praga 20.97 1/8, 
Sofja 5.09.7, Sztokholm 189.60, Warsza- 
wa 79,65, Zurych 138.29, Amerykańskie 
704.90, Niemieckie 168.78, Włoskie 37.22, 
Jugosłowiańskie 12.10. Czeskie 20.94, Wą 


gierskie 123.19, Szwajcarskie 186.30, 
Renta majowa 0.601 Renta lufowa 0.016, 
Bankverein 26.20,  Bodenkredit 112.80, 


Kreditanstalt 58, Bank Hipoteczny 87.50, 
Kompas 0.87, Landerbank 30.50, Merkury 
22,70, Czerniowce 74.74, Austr. kol. 
państw. 25.78, Kolej połudn. 13.90, Gole- 
szów 151, Alpiny 41.45, Berg u. Hutlen 
736, Poldi Hutte 148 i trzy czwarte, Ri- 
ma 129.40, Skoda 243 i pół Siersza 10, 
Zieleniewski 102 i pół, Karpaty 27.50, Ga 
licja 67, Nafta 36.30. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 19. lipca, (Tel. G. P.) Londyn 
124.25, N. Jork 25,51, Belgja 355,75, Hisz- 
panja 421, Włochy 133.85, Szwajcarja 
401.75, Danja 683.25, Ilolandja 1028.25, 
Norwegja 052.25, Szwecja 684, Praga 
75.70, Rumunja 15.60, Niemey 609. Wie- 
deń 358. 


mèki. Najstarsza wracowala ścieżkę 
druga przesadzala flance salaly, lrzea 
cia wyłlrząsulu na ściężkę trociny z 
korpusu Jaiki, Czwarta Jeszcze zapo- 
winięta, wydawału bojewe okrzyki 
Pawinsów. Andrzej podszedł do żony, 
która oddała  dziocko  rozczochranej 
niani w niebieskim faruszku. Nie była 
to HBlodja: Kochana Biodia wyszla da- 
wno Za konduktora. autobusu. Ten ma- 
ly brudas nie byl jy wart nawet w 
tańcu, aloe pomagał Luilzie w myciu, 


ofreraniu, żywieniu i ubieraniu dzie- 


ciarni. Tak w kólkc cały rok, Nada- 
wala się cudowaje do swej roli koko- 
szy, zachawująca świeżość młodzień- 
czej cery zepsute: ledwie kilku piega- 


nu. Dumna ze swej gromadki, spokoj- 
na i godna, nie straciła nic z malesta- 
tu swego wejrzenia. Cztery córki w 
siegmnastu: nineh małżeństwa! Troska 
c posag oszypruszyła szronemn skronie 
Czyż 
królowa  roszczyla się kiedy o przy- 
szióść ? 
— Przytilogłeś wszystko? 
„ Pokazał pukunek. 
t a ny 
nnn) 
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GIELDA ŁOŃDYŃSKA. | 

Londyn, 1%. lipca. (Fel G. Po N. Jork 

486.53, Holandja 12.08.62. Francja 121.21 
Belgja 34915. Wlochy 92.85, Niemey | 
2037.7, Szwyijcanja 2020 HMiszpanja 20:82 
Danja 15.186, Szwecja 18.163, Norwegii 
18.20, Helsingfors 195.25. Praga 164.12, | 
Wiedeń 34.48, Warszawa 43.35. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów, 19. lipca. 

Tendencje spokojna, Kursa utrzyma- 
Obrót sredni, i 
WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50-— | 
8.88.00, dolary kanad. 8.81.50-—8,82.00. 
korony czeskie 0.26.66—0.27.00, szylingi 
austr.  1.25.50—1.26.00, leje 0.05 
0.06.00, franki farncusk. 0.35.00—-0.:35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.00, fun: 
ty szterlingi -:.40.00—-13.60.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 25.00—25.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36 80.00, 
20 franków 54.50.00—34.,80.00, 20 marek“ 


BICZ 


niem. 42.40.00—42,77.00, 10 rubli ros. 
47.00—47.50. 
SREBRO: Kor. austr. 0.68.50——0.69.00, 


5 kor. austr. 3.50.00—5.60.00, 
1.75—1.80, ruble *rosyjskie 
kopiejki za rubel ł.45—1,50. 


flor, austr. 
2.90—3.00, 


Z błagalną prośbą udaje się uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc lłościwych pańslw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby się mogla ochronić 
od głodowej śmierci, Datki do Administra- 
cji dla Waktorji 

T 

Uboga stamszka, 65 lat licząca, kalaka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rekę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla staru- 
szki kaleki. 

p aj mo a. |"  Saaijj 


OGLOSZENIA, 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


BUCHALTER-BILANSTSTA,  zaprzysiężo- 
ny znawca sadowy dla księgowości To- 
warzystw akcyjnych, przedsiębiorstw 
pizemysłowych. handlowych, ubezpiecze 
niowych, spóldziełn: kredytowych i a 

„dlowych przyjmie zaraz odpowiednią po 
sadę. Zgłoszenia: Spółdzielnia mieszka- 
n.owa, Sapiehy 87. (0 


PRZYJMĘ posadę pisurza za maszynie 
Pośrednictwo dob:ze wynagrodzę. Zio- | 
szenia „Poranna pod Maszynista". I 


56040 j 
WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 
KOLPORTER z kaucją i dobremi polece- 
"niami natychmiast poszukiwany. Zglo- 


szenia 9—1-ej rano Tow. „Ruch, Zielo- 
na. 6, IL p. 60142 


BUCHALTER korespondent polsko-niem:e- 
Wi. rutynowsna siła poszukiwana. Listy 
podło «Samudzielny” z podaniem qłlacy 
„Biuro ogłoszeń Burhstaba, Jagiellońska 7. 

6017-2 


KAMIEŃ 1uudumentowy, obrobiony, z roz- 
jnórki, Poczta 2, Główny Dworzec, do na 
bycia. Asfall oraz suchy gruz do zabra- 
miar tamże bezplatnie. 5021 -2 


ASYSTENTA mierniczego przyymie natych: | 


miast Inż. Łuszbiński, A | 


NOTARIUSZ Czopp we Lwowie poszuku. 
je zaraz panny piszącej biegle na ma- 
szynie system .„Adler*, Zgłoszenia oso- 
hiscie w kancelarji. 6039 


KLUZS-2 


POMOCNIKA kuiolika z dobremi świado- 
«lwami z działu korzennego i delikate- 
sów poszukuję zaraz W. Jager, Miko- | 


faja 11. 35045 


CENY OGŁGSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaliowy milimetrowy 
(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersz 1-szaplt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr. za wiersz 
1.szpalt. milimetrowy (szer. 60 min.) w 
tekócic (kronika, repertnar, dział ekono. 


1. Zwycięzcą wszys:- 
| kich wyścigów, 
| raz rajdów polskich 


Argaia e TEZY ZZ ZZO EZIO ZY ZZOZ 


„GAZETA PORANNA” 


fi 


RA HA JL 92S. 


Automobiliści! OPONY swasw saw „GOOD-JEAR" 


we wszystkich rozmiarach do nabycia u firmy 


V.QLIN i TISSER Lwów, Bernsteina 1. Tel 20-51. 


o- 


jest świeca 
„Champion“ 
Wszędzie do na- 
bycia. 


inserujci3 w 


Gazecie 


Porannej 
FARTEPIANY, pianina, harmonjum pierw- 
szorżędnych fabryk, na różne ceny Z 
gwarancją sprzedaje możliwie najtaniej 
i wvpożycza: HANAK, Piłsndskiego 21, 
sal dlaió, 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 


12 groszy za wyraz. 


GARNITUR salonowy, mahoniowy, 
dermaver. ludzież zegary i inne antyki 
sprzeda okazyjnie Słowikowski, Ossolni- 
skich 1], front, II. p. popoł. 6007-3 


REALNOŚĆ w przełęczy Dukli tenio do 
sprzedania. 8 pokoji. 3 kuchnie 1 lokal 
na sklep, sad, ogród, pole. Wiadomość: 
Lwów, Kopernika 28, Restauracja. 6034 


PIĘKNE PARCELE budowlane w samem 
śródmieściu, tanio do sprzedania, Wid- 
dolmość ul. Grochowska 30, Łaba. 6015-3 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę woj 
shkową na nazwisko Stefańczak, ur. 1904: 
roku w Grodowicach. D988-3 


RÓZNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


MORELE codzienmie świeże po otrzymaniu 
50 zł wysyłamy 5-kilogramowy koszyk. 


Eksport owoców: Feuerstein, Zalesz- 
czyki. 


ZALESZCZYCKIE morele wyborowe J-a 
31 zł 50 gr. piqciokilogrumowe koszyki 
wysyła franco za pobraniem Sali Selzer, 
Zaleszezyki. 6049-6 


| BAZYLI KOMARNICKI PAWLIROWICGZ 


4% Komarnik, pow. Turka n./5t. unieważ- 
nia skradzioną książeczkę wojskowa. 
wydaną przez P., K. U. Sambor. 6036-38 


W LETNISKU kliualycznem Dora obok 
Jareincza „Willa Ołena* w pięknem i 
dogodnem położeniu niedaleko slacji i 
Prutu, pokoje z całem utrzymaniem. 
Wikt wyborny. Wyrób masła deserowe- 
go i warzywa własne. Ceny nader u- 
miarkowane. Zgłoszenia do zarządu. 

5712-4 
A U A 
PRZETARG NA DOSTAWĘ PIECÓW 
ŻELAZNYCH. 
Komitet budowy Szkoły Policji Pań- 
stwowej w Mostach Wielkich ozlasza prze- 


| tang publiczny na wykonanie dostawy pie- 
| cók żelaznych szamolowych systemu tryj- 


skiego matki IL V. z Grudziądza, a lo Nr. 
| szluk 21, Nr. 3 szluk 58, Nr. 2 szluk 6, 
4 szluk 8, oraz piece lane żełazne do 
ateszlowych sztuk 7. 

Publiczne olwareje ofert nastapi dnia 
25. lipca br. w Państwowym Zarządzie Dro- 
oowym w Żółkwi, godz. 10,30, gdzie też 
udać należy oferty w zapieczętowanych 
kopertach wraz z potwierdzeniem na zło- 
żone w Kasie skarbowej wadium w wyso- 
kości 5 proc. oferowanej sumy. Komilet 
zastrzega sobie wolny wybór oferenta bez 
wzgledu na wysokość oferowanej sumy. 
G013 Przewodniczący Komitetu: 

inż. Przyhyłowski m. p. 


sk 


| rmiczny itd.) 50 gr., za wiersz 1-szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mim.) w artyknłach 
100 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drob- 
ne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za slo- 
wo 12 gr., dia potrzebnjących pracy lub 


sprzeda e za bezcen przez mie- 
siąc lipiec 


i 
I 


„MELODJA“ ky e 8 59. 


Uprasza się oglądać ceny wy- 


5643-10 , 


Bio- 


5991-5 


A aa 


Dla reklamy! 
sierpień framolony, HY 


instrument; muzyczne 
kopernika 5- 


stawewe. 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne. neurastenję seksualną leczy spe- 
cialista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 55-20. 


OFICERSKIE, studenckie czapki L. B, 
i T.wów. Ległonów 3. 54 


St 


r: Madz 
Am Li! 


W JAREMCZU piękna willa (styl staropol: 
skiego dworkuj, znakomicie położona. 
blisko dworca, Prutu, zdala ol kurzu. 
keżdy pokój osobno do wynajęcia lub też | 
razem, piąterko, jedenaście pokoji i ku- 
chwia, 2 werandy, doskonała studnia, za- 
budowania, piękna murawa i drzewo- 
stan, wraz z urządzeniem niezwykle ta- 
nio w terminie do października na 
sprzedaż. Pośrednikom prowizja. Inży- 
nier Gukier, Jaremcze. 6043-10 | 
RE AO Eo 
PRZETARG. 

skarbowa we Lwowie 
ofertowy na dostawę 

1928 r. naslępujących 


Izba 
przetarg 
sierpnia 
łów: 

a) leodolitu mikroskopowego 1% Wilda, 

b). teodoliia ne'kroskopowego 6 Rosti. 

c) instrumentów mierniczych (teodołi- 
tów, 20% Heydego, Milera, Rosta „ Sartu- 
riusa, 

d) lineałów do nanoszenia z 2-ma tról- 
kącikami i lupą w podwójnej skut, tj. I 
1:2850 i 1:2000 o wysnarach: | 

Mugość linsału L02 om, 

szerokość lineatu 5 cm. 2 mm., 
dlugość przyprostokątn: l-szej 5 CM, 

trójkącików 2-giej 13 um. 6 m/m 


rozpisuje 
dor końca 
insirumen - 


Oferty w opieczęlowany:h  koprrlach 
należy nadeslać w terminie de dnia 28. 
lipca 1928 r. do godziny l4-u, na ręce 


Kierownika Oddziału Gospodarczego Izby 
Skarbowej we Lwowie iphe św. Ducha L j 
i I piętro, drzwi nr. 23), który na żartu: 
nie oferentów udzioii bliższych informaj 
o do warunków przełatga i umowy: 

Do oferty należy dolaczyć po wierdze- 
nie Kasy Skarbowej I. we Lwowie. (phic 
$w. Ducha 1, parter), zł ia wadjum w 
wysokości 10 proe. oferowanej ceny kupna 
sprzedaży mającego służyć za zabDozmiócze: 
nie należylego i lerminowego wykonaniu 
unowy. 

Publiczne otwarcie olerki nastąpi w biu- 
120 Wiceprezesa Izby Skarbowej we Iwo- 
wie (plae św. Ducha i, P piętro) w dniu 
50. lipca. 1928 o godzinie 10 przełpsbul- 


niem. 5042-2 
IZBA SKARBOWA. 
Lwów, dnia 12. lipca 1928. - 
» „O L LAG | 
jedyna istnieją- 
caniedoścignie. 


na marka Świa- 
towa, udowude 
niona zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę. 
Ceny Sprzedaży 
ietajlic nej za 
tuz u Nr. 1203 -~ 
zł, 9'—. 


Przepisowe Kubły na śmiecie 


z grubej biachy, na gorąco pocynkowa- 
ne sprzedajs po zniżonych cenach 


„WULKAN“ Lwów, Pasaż Mikolascha 


tel 115, 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł.. pół strony ogłoszeniowej 150 zł. 
cała strona tekstowa 480 zi. cała strona 
pod nagłówkiem (1.Sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — ZA 
ogłoszenia w miejseu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno słojące I bez nomero doll- | 
czauy 26 proc. Odpowiedzialnodet ra ter: 
minowy druk nie przyjmnjemy. Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Ńr. 6566 
Wydział Powiatowy w irembowli ogiasza 
KONKURS 

kady. powietrwe,. 
szuigę sd Kwall.kucz 


ORT ENUKZU 


Lu 


Pr bogu ile 
MapPIEŃ s.użboówy 
i umowy. 
Wymaeune w myśl slasztu: 
Ea Prasy icze, 


«u, ukońezow 


BE hożuski GERE a ŻA Wwlauch 
samorząduwych lub aństwowych. 
Podania opalrzono dowodem wy- 


iadezpwomi 2 dolyche 
wer dzialalnosc i dokladnem  emicu 
ale mależy winsić do duia 31, lipca Iges. 
Z Wydzisły powiaiawego. 
Ranusurz rządowy: 
utarosiu Rad m. p, 


k=złalcemau. 


SIE 


i 


mamare: 


Towarzystwo szkoły Średniej w Dolinie. 


KONKURS 


ru nauczyciela matematyki i fizyki, ewon- 
tuale z propedeutyką filozofik 1 nauczy- 
colt 


wychowania fizycznego ew. że 
śpiewem (dłu  dziewcząń. Wymagane: 
(kzanun Nuwczyciejske.  namkowy. Magi- 


Wla ski wzelednie zczwylumie nauczania 
"mu tok 1928/29. 
Warunki placy według umowy. 
Patama wraz z dokumeonfam: należy 
wnosić na race Dyrekcji wimuszium pol 


skiega- w  Dofinie, najpóźmej do dna ^ 
sierpniu br. DS-A 
= 

== mó (AR "WA 


Maszyny młyńskie 


Walce, Kaspry, Kamienie, Jagieluiki, 
Tryjery, Turbiny, Motory ropne, D'e- 
sle, Gazow=, Transmisje, Pasy, Gurty, 
G. zę, Siak‘, Pom y, Prasy du dachó- 
weś, Ulejarnie Maszyny rolnicze, ps- 
leca na dogodne spłaty 
„PILOT“ Lwów, ul. Batorego 4. 


Rok założ 1910. qTełe.ou 1-79 


POPRZE 
eoe ATE ZZA 


O” w © 
JU ła bakalie 


JOZEF KARRACH 


ZARZĄD POWIATOWY KASY CHORYCH 
W RAWE RUSKIEJ 
ogłasza, że wybory do Rady Kasy Chorych 
odbędą się dnia 14. października 1928 od 
godziny 8-mej do 20-taj, w lokalach: So- 
kola w Rawie Ruskiej, Urzędach gmin- 
mych w Niemirowie i Uhnowie, które ln 
miejscowości wraz z przyległemi gminami 
powialu rawskiego są. okręgami wyborcze- 
mi. Spisy wyborców wyłożone będą od dnia 
b. do 15. sierpnia. w biurze Pow. Kasy 
Chorych w lawie Ruskiej, tudzież w urzo- 
dech gminnych w Niemirowie i Uhnowio. 
Wybranych ma być 45 członków rady i 45 
zastępców, a to po 80 z grupy ubezpieczo- 
nych po 45 z grupy pracodawców. Lipraw- 


mieni wvhorcy mogą w ciągu dni 10 od wy- 


łożemia spisów wmiość reklamację do Za- 
rządu Kasy Ghorych w Rawie, od klóregm 
decyzji przysluguje prawo skargi w ciągu 
dni Seru do Urzędu Ubezpieczeń we Lwo- 
wie. Zarząd wzywa do złożenia list kan- 
dydatów do dnia 22. września 1928. 
Przewodniczący Zarządu 
Adam Wędrychowski, 


ya rz PE 


przekazów nie bouifiknjemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesięcznaż 
Z dostawą na miejsce lub prze» 


syłką pocztową . « « a tł. 5.30 
Bos dostawy s.. sece WŁ 4.80 
Za granicą a a O CPU 


a e a 


Odp. red. STEFAN FRZYŻANOWSKIŁ 


